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Zboże i nafta. 


Lwów, d. 7 marca. 


Najważniejszą sprawą polityczną, 
stojącą obecnie na porządku dzien- 
nym w Austro-Węgrzech, jest przy- 

otowywane z nadzwyczajnym po- 
spiechem zawarcie traktatu handlo- 
wego z Rosją. W sobotę ubiegłe- 
go tygodnia odbyła się w Budape- 
szcie wspólna narada ministrów, hr. 
Kalnoky'ego, ks. Windischgraetza, 
hr. Falkenhayna, dr. Plenera, hr 
Wurmbranda, dr. Wekerlego, hr. 
Bethlena i dr. Lukacsa — głównie 
nad pytaniem formalnem, W jaki 
sposób możnaby skrócić drogę po- 
stępowania, ażeby traktat handlowy 
Austro-Węgier z Rosyą mógł wejść 
w życie równocześnie Z tą chwilą, 
gdy stanie się obowiązującym tra- 
ktat niemiecko-rosyjski, nad którym 
teraz właśnie obraduje parlament 
berliński? Terminem tym ma być 
dzień 20. marca b. r. — więć po- 
zostawałoby dla Austro-Węgier za- 
ledwie kilkanaście dni do rozstrzy- 
gnięcia tak niezmiernie doniosłej 


sprawy. Koła handlowe napierają 
całą siła, ażeby do tego terminu 
traktat handlowy Austro-Węgier z 


Rosya koniecznie mógł wejść także 
w życie, aby Niemcy nie ubiegii 
tutejsze firmy w opanowaniu wa- 
żniejszych stanowisk handlowych w 
caracie. Trudność zachodzi wtem, 
że z powodu świąt Wielkanocnych 
z końcem przyszłego tygodnia za- 
równo austryacka Rada państwa 
jak i węgierski sejm rozjeżdżają Się 
na ferye. Oba przeto rządy wniosły 
do parlamentów swoich projekty 
ustaw, które udzielałyby im specyal- 
nego pełnomocnictwa do zawarcia 
prowizoryum handlowego z Rosyą 
ważnego po koniec roku 1894. 

Mają zresztą także zachodzić 
jeszcze "pewne różnice zdań, co do 
samej treści traktatów pomiędzy 
rządami Austro-Węgier i Rosyi, lecz 
różnice te podobno dotyczą spraw 
mniejszej wagi, gdy w głównych 
zarysach traktat ma być już zupeł- 
nie gotów. 


WERE: CARE 


Powstanie kościuszkowskie, 


VIII. 


(Babuni rosyjskie w Kosienicach. — Wyrób 
broni i ładunków w Warszawie. — Powstanie na 
Litwie t Zmudsi : Wybuch rewolucyś w Ssa- 
włach i w Wilnie. — Stracemie hetmana Kossa- 
kowgkiego. — Utareski pod Niemczynem è Pola- 
nami. — Hobciusrko kach PANN e. ek 
i OsUuRKa sych ¢ do dw- 
Naczelnika 0 8 hA y 


Klęska poniesiona nie przeszkodziła 
bynajmniej wojskom rosyjskim, umyka- 
jącym z Warszawy, W rabowaniu 1 ni- 
szczeniu bezbronnych mieszkańców oke- 
lie, któremi przeciągały. Ofiarą grabieży 
zastępów carycy padła też w ostatnich 
dniach kwietnia królewska ekonomia w 
Kozienicach, gdzie W owym = 
lazła się kolumna pułkownika Apraksy- 
ma, złożona z kozłowskiego pułku pie 
choty, z smoleńskiego pułku dragonów; 
z dwu sotni kozaków i z sześciu dziaśa” 
mi. ŻZrazu żołdactwo poprzestawańo na 
plądrowaniu piwnic, szpichlerzy 1 sto- 
dół, zabierając zboże i bydło, lecz w dniu 
24 kwietnia przystąpili oficerowie do 5J- 
stemutycznego rabunku pałacu królew- 
skiego. Kazawszy sobie oddać klucze 
oraz inwentarz znajdujących się w pała- 
cu ruchomości, rozebrali między siebie 
wszystko, cokolwiek zabrać było można, 
począwszy od stołowej bielizny i pościeli 
a skończywszy na zapasach piwnicznych. 
Nie przepuścili też tamtejszej fabryce 
broni. Zrabowali dom dyrektora Kowna- 
ckiego i mieszkania robotników, zaś ty- 
siąc pięćset sztuk broni, niezupełnie je- 
szcze wykończonej, zatopili. Ofiarą ra- 
bunku padły też magazyny pułku kró- 
lewskiego ; ME - jr Rosyanie w nie- 
wolę i miejscową komendę inwulidów i 


Główna zasada tak niemieckiego 


ktatu handlowego z Rosya polega 
na tem, iż Rosya otwiera olbrzymie 
swoje obszary dla wyrobów prze- 
mysłu obu tych mocarstw w za- 
mian za ulgi cłowe ze strony Nie- 
miec i Austro-Węgier dla rosyj- 
skich płodów rolnych. Może więc 
być bardzo łatwo, że gdy zachodnie 
kraje koronne, posiadające wysoko 
rozwiniętą industryę, tudzież Wọ- 
gry, ze swoim młodym, ale potę- 
żnie rozwijającym się przemysłem, 
odniosą znakomite korzyści z przy- 
szłego traktatu z Rosya, koszta 
tych korzyści zapłaci przedewszyst- 
kiem Galicya, która oprócz płodów 
rolnych, mało co więcej ma do wy- 
wożenia, a i te-drogi odbytu zam- 
knie jej w przyszłości konkurencya 
rosyjska. 

Nadto posiada Galicya drugi 
jeszeze artykuł specyalny, wysokiej 
wartości, którego import także mo- 
ze być przez traktat handlowy z 
Rosya na korzyść Rosji i Węgier, 
a z krzywdą Galicyi uregulowany. 

Artykułem tym jest nafta. 

Zachodzi w tej sprawie peri- 
culum tn mora w najistotniejszym 
znaczeniu tego wyrazu. 

Decyzya musi być szybką i sta- 
nowczą. Koło polskie nie zanied- 
ba zapewne sformułować swoich wa- 
runków, od których głosowanie za 
prowizoryum z Rosya uczyni zawi- 
słemi —a warunki te powin- 
ny zapewnić należytą o- 
chronę rolnictwu nasze- 
mu i przemysłowi nafto- 
wemu przez odpowiednie 
ulgi taryfowe przy trans- 
portach kolejowych i wo- 
podatkowaniu. Inaczej tra- 
ktat handlowy z Rosyą stanie się 
dla Galicyi niepowetowaną klęska | 
Teraźniejsze spadanie cen zboża 
można uważać już za zwiastuna 
skutków tego traktatu. 


Według półurzędowych doniesień, 
odbyła sę w Budapeszcie w niedzialę 
w południe konferencya w sprawie 
traktatu handlowego z Rosyą, w któ- 
rej uczestniczyli: minister spraw zAa- 
granicznych br. Kalnoky, węgierscy 
ministrowie Wekerle, Bethlen i Lu- 
kacs, tndzież austryaccy ministrowie: 
ks. Windischgratz, Falkenhayn, Plener 
i Wurmbrand. Ministrowi handlu hr. 
Wurmbrandowi towarzyszyli jako fa- 
chowi znawcy szef sekcyjny dr. Kór- 


ber i radca sekcyjny Stibral. Ze wzglę: 


—— —- 


pięć córek pułkownika królewskich uła- 
nów Kóniga, bawiących w miasteczku 
pod dozorem guwernantki. Nieszczęśliwy 
ojciec aż do zgonu nie przestał rozpa- 
czać nad hańbą, która dzieci jego dot- 
knęła „Do tego przyszła wyuzdana Mo- 
skalów tych swawola — pisze o tem zaj- 
sciu Gazeta Wolna Warszawska — że 
nakazywali oficerowie magistratowi pod 
zagrożeniem spalenia miasta, aby do- 
starczano pastwy ich nierządnej rozpu- 
ście...“ Przez tydzień z okładem trwała 
gospodarka moskiewska w Kozienicach i 
w okolicy, którą w promieniu pięciomi- 
lowym zniszezono do szezętu. Dopiero 
w dniu pierwszego maja ruszył Apra- 
ksym w dalszą drogę na Gniewoszów. | 

Robotników rusznikarskich z fabryki 
Kozienickiej i z Końskich przeniesiono 
do Warszawy, gdzie ich użyto do napra- 
wy starej broni, zaś kapitanowi artyle- 
ryi Szubalskiemu już w kwietniu zaleco 
no urządzenie ludwisarni w stolicy, na 
której budowę zaofiarował Stanisław Au 
gust 40.000 sztuk cegły. Wyrobem amu- 
nieyi trudniły sę wszystkie klasztory 
męzkie w Warszawie, zaś u Dzieciątka 
Jezus pracowali nad sporządzeniem ła- 
dunków jeńcy rosyjscy, 

Wśród tych przygotowań radosna 
wieść doszła do Warszawy w dniu 26. 
kwietnia wieczorem. Była nią wiado- 
mość, przywieziona przez Chreptowicza, 
o wybuchu powstania na Litwie i Źmu= 
dzi. W Szawłach już w kasy 

wietnia ogłoszono rewolneyę za 
stego pułkownika Niesiołowskiego, An- 
toniego Prozora, Romualda Gedroyca i 
ENEA PET z którymi połączyli się 

Piotra Zawiszy, : ) 
Sulistrowski, komendant pierwszej bry- 
sda i nadwornej konsystujacy 
gady kuwalery! ' „JaC: 
w Ae aiti oraz jenerał Chlewiński, 
vag hetmana Kossakowskiego 

wysłany przez a: WSE 

celem dokonania redukcji tejże brygady. 
Wszystkie te osoby Wraz 7 całem miej- 


dla Lwowa o godzinie 2 w południe — dla prowincyi o godzinie * wieczorem 


du na to, że do 20 marca, w którym |mi, bezpłatnymi pociągami, dano bilety 


to dniu wejść ma w żysie niemiecko- 
Aaa e traktat handlowy, z powodów 
technicznych niemożliwą jest rzeczą 
ułożyć z rządem rosyjskim odpowie- 
dnią we wszystkich punktach ugodę i 
przeprowadzić ją w obu pariamentach 
monarchii, konferencya ministrów u- 
chwaliła jednomyślnie handlowo-poli- 
tyczny stosunek z Rosyą aż do końca 
bieżączago roku uregulować prowizory- 
cznie na zasadzie najwyższego uprzy- 
wilejowania i odnośne zatwierdzenie, a 
względnie upoważnienie obu parla- 
mentów uzyskać, 

Odnośny projekt ustawy, ułożony 
według wzoru handlowo - politycznego 
prowizoryum z Hiszpanią, przedłożony 
też został juź na wczorajszych posie- 
dzeniach austryackiej i węgierskiej Izby 
poselskiej. Rządy domagają się nagłego 
traktowania projektów ze względu na 
ich międzynarodowe i handlowo-polity- 
czne znaczenie, 

Konferencya ministrów, 0 ile się 
zdaje, osiągnęła także porozumienie co 
do merytorycznych kwestyj, poruszo- 
nych w ostatniej nocie petersburskiego 
gabinetu, wskutek czego minister spraw. 
zagranicznych jest już w możności od- 
powiedzieć na rzeczoną notę. Rychłe 
prowizoryczne załatwienie sprawy jest 
dlatego konieczne, aby w stosunkach 
handlowych z Rosyą, towary austro- 
węgierskie nie były gorzej traktowane 
od niemieokich. |. F 

Wedlug doniesienia Nowej Pressy 
zapadła na konferencyi budapeszteń- 
skiej zgoda oo do sprawy głównej, 
mianowicie, że Austrya 1 Węgry są 
gotowe cła zbożowe ustanowić, wedle 
projektu rosyjskiego, stale na cay czas 
trwania traktatu. Natomiast ministro- 
wie węgieracy uzyskali to, że zanie- 
chano zmiżenia eła od zboża rosyjskie- 
go na PzĘ = rząd węgierski po niósł 
bowiem, że projekt ten napotkałby w 
sejmie węgierskim na niesłychane tru- 
dności. Jest jednakowoż zupełna na- 
dzieja, że odpowiedż, jaką gabinet wie- 
deński, na podstawie uchwał konfer-n- 
cyi budapeszteńskiej, przeszle do Pe- 
tersburga, doprowadzić może do poro- 
anmienia. 4 


mine a 000 ma 


Manifastacya W Bodaposzcie. 


Budapeszt d. 5. marca, 
(Korespoudencya „Gas. Nar.*) 


Wiec krajowy, zwołany do Budape- 
sztu na niedzielę „dla poparcia liberal- 
nej kościelnej polityki rządu“ przy- 
szedł do skutku i w eałem znaczeniu 
świetnie się ndał — dla Koszuta, By- 
ła to nieprzerwana, niezmierna, nieby- 
wała od r. 1848/49 owacya dla Koszuta ; 
nieco podobne odbywały się podczas 
rozpraw nad ustawą wojskową, tylko że 


wolnego powrotu i w dodatku asygnaty 
na ugoszczenie. Zjechały się też tysią- 
czne tłumy, aby bez przerwy wołać 
„Eljen Kossuth!* i bez przerwy śpie- 
wać pieśń koszutowską, i tą wrzawą za- 
głuszyć wszystko, nawet „Kljen a kira- 
Jyil* (niech żyje zról!) 

Kilka dni przedtem stronnictwo rzą- 
owe aranżowało deinonstracyę studen- 
tów, i aninister sprawiedliwości, autor 
projektów kościelno-politycznych, p. Szi 
lagyi w mowie swojej do nich nie wa- 
hał się oddać spraw, cały kraj w zbu- 
rzenie wprawiających, pod opinię ludzi 
zapalczywych, nieletnich, nieoględnych. 
W niedzielę rząd oddał też sprawę pod 
opinię zbieraniny. I dopiął tego, ża tyl- 
ko „Eijen Kossuth!“ się rozleg ło bez 
oporu, gorączkowo. W sobotę wołał je- 
den z obrońców ślubów cywilnych, czło- 
nek najskrajniejszej lewicy, Kapotsfy, w 
Izbie posłów do stronnictwa liberalnego, 
tj. rządowego: „Wy już długo istnieć 
nie możecie; rzuciliście się w objęcia 
skrajnej lewicy, a uścisk ten będzie dla 
was zabójczym — albowiem i u góry i 
u dołn przekonają Się, Że nie jesteście 
w stanie tworzyć stronnictwa zdrowego, 
żywotnego; i już teraz zgoła nie macie 
prawa podawać nas u góry i u dołu w 
posądzenie, jakoby hasła nasze tylko pró- 
żnemi frazesami, dążności nasze czczemi 
mrzonkami były“. 

Przebieg niedzielnego wiecu krajo- 
wego oddał zupełną słuszność Kapota- 
fiemu w rozmiarach, o jakich zapewne i 
Kapotsfy nie marzył. Urządzona przez 
i ministeryum królewskie manifestacya A> 
mieniła się w tryumf negatora rządów 
królewskich i królestwa. Gdyby węgier- 
sey Rumuni lub Słowacy podobną choć 
w tysiącznej części demonstracyę wypra- 
wili, ministerstwo węgierskie wszyst- 
kich byłoby użyło sprężyn, aby dosa- 
dnie jeszcze ich dzieci i wnuki karane 
były. 

Z dworców kolejowych tłumy trzema 
gromadami, pod konnem przewództwem 
posłów i hrabczuków udały się na miej- 
sce wiecu koło hipodromu — rodzaj 
Prateru  budapeszteńskiego — niosąc 
sztandary z napisem: „Niech żyją re- 


formy liheralnel* Był też jeden olbrzy- 


mi sztandar z napisem: „Niech żyje 
króli”, ale najwięcej było sztandarów 
z powstania z r. 1848/49 z Debrecyna, 
z Czegledu itd. Z kilkuset osób złożona 
deputacya debrecyńska jeszcze przed po- 
łudniem przeciągała pod oknami kasyna 
narodowego, trzykroć wznosząc „Eljen 
Kossuth!“ 

Główny orszak w sile 40.000 osób, 
w którym szli także mieszkańcy Budape- 
sztu, nawet giełda zbożowa i pieniężna 
z sztandarem „Niech żyje liberalizm !“ 
przeplatany kapelami, kończył się gro- 
nem 25 żydów ze stowarzyszenia komi- 
wojażerów, a składał się w większej po- 
łowie z żydów i wyrostków. Domy na 
dzielnicach Leopoldstadt i Theresien- 
stadt i w pierwszej trzecinie ulicy An- 


wówczas aranżowała je opozycya — nie-|drassego — wszystko zamieszkałe przez 


dzielną zaś sum rząd. 


Uczestników z|bogatych żydów — były bogato przy” 


prowincyi zwieziono do stolicy osobne-|strojone w chorągwie, dywany itp., dalej 


powstania narodowego. Związkowi szyb- 
ko rozniecili płomień rewolucyi w oko- 
licy. Niebawem złączyły się z nimi 
pułki trzeci i czwarty piechoty, stoją- 
ce załogą w Szatach i yżmorach pod 
komendą Romanowskiego i Meyena. — 
W Witkomierzu przyłączył się do po- 
wstania pułk pierwszy piechoty, w Ro- 
sieniach złożyła przysięgę na akt po- 
wstania trzecia brygada kawaleryi naro- 
dow:j; w drodze do Kowna połączył -się 
z związkowymi pułk piąty lekkiej jazdy, 
co też uczyniła przeważna część ko- 
mendy Baranowskiego, stojącej załoga 
w Wołkowyszkach. 

Podczas pochodu udało się powstań- 
com pochwycić kilku członków zniena- 
widzonej rodziny Kossakowskich, których 
wzięto w «reszt. W Janowie omal nie 
schwytał Chlewiński samego hetmana 
Kossakowskiego, który bawił tamże u 
bratu swego kasztelana. „Hetman na 
chłopskim podjezdku umknął i dopadł- 
szy do Wilna zwołał w dniu 22. kwie- 
tnia członków komisyi wojskowej, któ- 
rym wymawiał brak starania o bezpie- 
czeństwo publiczne. Usiłował też nakło- 
nić dowódcę rosyjskiej załogi, jenerała 
Arseniewa do skoncentrowania swych 
sił, ale Arseniew wyśmiał tchórzliwość 
Kossakowskiego. 

Wywiezienie przez Rosyan znanych 
patryotów jak starosty Brzostowskiego, 
chorążego Radziszewskiego, prałata Bo- 
husza i aawokata jeneralnego Grabow- 
skiego oburzyło wielce mieszkańców Wil- 
na, lecz wybuch rewolucyi w grodzie 
Giedymina przyspie-zyły głównie kroki 
poczynione przez Kossakowskiego celem 
aresztowania starszyzny nielicznej za- 
łogi złożonej z wojska narodowego. Ja- 
kób Jasiński, pułkownik inżynierów, był 
głównym celem prześladowania hetma- 
na, juko moralny przewodnik klubistów 
wileńskich, do których też zaliczali się 


scowem obywatelstwem podpisały akt) Sołtan, Prozor, Wawrzecki, Narbutt i. 
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Tyzenhaus. Kazał nawet Kossakowski 
aresztować Jasińskiego, który wszakże 
zdołał szczęśliwie ukryć się w mieście 1 
w nocy z dnia 22. na 28. kwietnia zgro- 
madziwszy patryotów na Zarzeczu, uło- 
żył plan rewolucyjnej akeyi w Wilnie. 
O godzinie pierwszej po północy na od- 
głos wystrzału armatniego z arsenału, 
załoga polska, złożona zaledwo z 380 
żołnierzy piechoty uderzyła na trzytysię- 
ezny garnizon rosyjski, podczas gdy ar- 
tylerya strzegła arsenału. Wybiwszy stra- 
że przy bramach, zajęli powstańcy po 
krótkim oporze główna strażnicę rosyj- 
ską w ryoku i zamknęli schwytanych 
jeńców w opróżnionym na ten cel ko- 
ściele św. Kazimierza, Arseniew poddał 
się bez oporu garstce, złożonej z dwu- 
dziestu kilku ludzi, natomiast Kossakow- 
ski, którego strzegło w pałacu Pociejow- 
skim przy ulicy dominikańskiej dwuna- 
stu żołnierzy, kazał im dać ognia i sam 
z pistoletami biegając po schodach wo- 
łał, iż bunt wybuchł. Wypoliczkowany 
wszakże przez własnego adjutanta Mi- 
chałowskiego, poznał, że to nie przelew- 
ki i schował się za kominem. Wywle- 
czonego z tego ukrycia i prowadzonego 
do arsenału witało pospólstwo przekleń- 
stwami i kułakami. Tymczasem patryoci 
i wojsko wyłuwiali po ulicach i domach 
żołnierzy i oficerów rosyjskich, którzy 
panicznym zdjęci przestrachem dawali 
się wiązać jak barany. Chwytano ofice- 
rów ukrytych po kominach, w wychod- 
kach, pod łóżkami. Zanim zaświtało, do 
tysiąca jeńców spęd ono do kościoła 
św. Kazimierza. Czterdziestu sześciu ofi- 
cerów, kasa, sziandary i działa wpadły 
w ręce powstańców niemal bez krwi 
rozlewu, gdyż straty nasze wyniosły za- 
ledwo kilkunastu rannych i jednego za- 
bitego. Łatwy ten tryumf nie był wszak- 
że zupełnym, Na Pohulanee w oszanco- 
wanym obozie pozostał major Tuczkow 
z działami i z kilkuset żołnierza. Nie 


już mało było dekoracyj, i chociaż pu- 
bliczność tłumnie wyruszyła dla przypa- 
trywania się pochodowi i przewaznie 
z żydów się składała, jednakowoż z ma- 
łym wyjątkiem obojętnie się zuchowy- 
wała. Zapał, jak tluł może, ochłódł na 
widok takiej mięszaniny. Tylko uniesione 
żydóweczki próbowały rzucać kwiaty. 

Pochód kroczył we wzorowym porząd- 
ku. Spostrzegłszy Jokaja i Munkaczego 
wołano „Eljen!*, tożsamo koło willi mi- 
pistra oświaty Osakiego, ale napróżbo 
usiłowano koło wil Wekerlego i Szilu- 
giego pobudzić tłumy do okrzyków — 
jedno tylko przeciągłe „Eljen Kossuth !“ 
rozlegało się jak burza i pieśń Kossutha 

rzmiała aż do przybycia na miejsce. 
ugue okrzyki „Wiwat śluby cywilne!" 
gubiły się jak krople w morzu. 

Na ogrodzonym placu przed bipodro- 
mem wznosiła się główna trybuna dla 
prezydynm, dygnitarzy, byłych ministrów 
i posłów ze stronnictwa liberalnego i 
niezawisłości (stronnictwo narodowe Ap- 
poniego, czyli umiarkowanej opozycji 
całkiem się usunęło od wiecu). Z lewej 
i prawej strony były trybuny dla pań i 
dla inteligencyi, ale w obu tylko pierw- 
szy rząd był zajęty. 

O godzinie wpół do czwartej nadcią- 
gnął pierv szy oddział pochodu i zale- 
dwo się urzykował, rozległo się huczne 
„Eljen Kossuth!*, a tuż koło trybuny 
zaczęto wcłać: „Precz ze ślubami cywil- 
nemi! Niech żyje Apponyi!* i z wielkim 
trudem auranżerowie zdołali ueiszyć opo- 
nentów. Około godziny piątej nadciągnął 
oddział ostatni. Zduniem wojskowych, 
zebrało się przeszło 100.000 ludzi, falu- 


jących, krzyczących, w połowie wyrost-|P 


ków, kobiet w chusteczkach na głowie, 
żołnierzy przepędzających niedzieię po- 
południu w tym niejako Praterze; mie- 
szczaństwa prawie widać nie było. Na- 
tomiast postawą swoją imponowali chłopi 
z okolie Debrecyna itd., którzy siedm 
chorągwi z powstania aieśli. Omi też 
byli matadorami wiecu, oni rej wodzili 
i zamienili go w imponującą manifesta- 
cyę na cześć Kossuta. 

Był program, było prezydyum, byli 
wysocy urzędnicy, nawet żandarmi w 
uniformach, ale wszelkie rachuby pokrzy- 
żował frenetyczny zapał dla Koszuta. 
Przewodniczący br. Orczy, były minister 
oświadczył, że wiec ten jest odpowiedzia 
na krajowy wiec katolików, i wniósł, aby 
na ręce rządu przesłać wyrazy hołdu 
królowi. Z trybun i koło trybun wołano 
hucznie „Eljen a kiralyl!* ale w naj- 
bliższych już szeregach rozlegało się 
„Elien Kossuth* raz po raz, bez ustan 
ku, tak, że nawet na trybunie dzienni- 
karskiej niepodobna było mów dosły- 
szeć. 

Pose? Morzsaanyi, przedstawił 
rezolucye przeciw „jednostronnemu kon- 
fesyonalizmowi, ża przedłożeniami ko- 
ścielno-politycznemi, tudzież, *by prezy- 
dyum wiecu te rezolucye obu Isbom sej- 
mu przedłożyło. Zawołano „Eljen!“ ale 
ozwały się też głosy „Precz z ślubami 
cywilnemi!* Następnych mowców, z wy 
jątkiem Molnara z Tolny, który po- 
siada głos tubalny, trudno było dosły- 


poważono się go atakować, z czego ko- 
oe) i zapalił przedmieścia 
a Lrocką bramą i bez przesz 
ku Grodnu. à pe zod 

(W mieście tymczasem o godzinie 
dziesiątej rano zgromadził się lud na 
rynku w koło zagrody, w środku której 
stanęli Jasiński, wojewoda Niesi łowski, 
chorąży Tyzenhaus i pisarz wojskowy 
Białopiotrowicz. Ten ostatni, mężczyzna 
urodziwej postaci, stanąwszy na stole, 
odczytał donośnym głosem akt powsta- 
nia narodu litewskiego, odezwy Kościu- 
szki, akt powstania w Krakowie, wzy- 
wając wszystkich do przysięgi. Gdy się 
to stało, ogłoszono najwyższą radę na- 
rodową, sąd kryminalny i komisye po- 
rządkowe. Pod wieczór dla ukrócenia 


W czwartek (d. 24 kwietnia) powie- 
szono przed strażnieą na rynku Szy 
mona Kossakowskiego. WAP. dw 
sąd kryminalny za zdradę oJć: i: 
SA., Z reki kata, Egzekucyń o wa 
w obecności wojska 1 ludu, £ Sera 
aparatem urzędowych ceremonil, fa a 
czyła się radosnymi okrzykami tłumu. 
Zwłoki skazańca po 
mny, psy podobno 
i objadły:.- 

ofający SIę. 
rabowali i palili po 
wsie i miasteczka. 


W 


podległość  wywalczę, 
nagrody, tylko żeby mi dano tę piękną 
włość. Po trudach miłoby tu odpocząć 
na stare lata... 


lub jego miejsce 50 ct. 


dencya" 3 ct. od wyrazu. „Karty korespon- 


deucyjae dla drobnych ogłoszeń 30 ct. 
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szeć, Kiedy dep. Unger ze skrajnej le- 
wicy A i o Deaku i NA A 
rozległo się i kilka minut huczało „uen 
Kossuth !* i 

Nareszcie spostrzegło Się prezydyum, 
że gra rolę mizerną i niebezpieczną, br. 
Orczy tedy wezwał, aby się rozho- 
dzono w porządku, dodając: nA osta- 
tniem słowem niechaj będzie: „Eljen 
a kiralyi!“ Zawtórowano mu demonstra- 
cyjnie, ale tuż potem rozległo się nie- 
skończone „Eljen Kossuth!“ i odchodząc 
śpiewano całą drogę pieśń koszutowską, 
demonstrnjąć przed kasynem narodowem 
(z którego zwolennicy ślubów cywilnych 
wystąpili). 

Z wili ministra spraw wewnętrznych, 
Hieronimiego przypatrywali się mini- 
strowie Wekerle i Szìlagyi, ale bohate- 
rami dnia tego nie byli. Część pochođu 
udała się do mauzoleum Deaka, potem 
na grób Daniela Iraniego, przewódzcy 
stronnictwa niezawisłości, gdzie dep. 
Szivak podniósł, że przedłożenia kościel- 
no-polityezne są właściwie pemysłem 
Iraniego, i właśnie dzisiejsi ministrowie, 
gdy sprawę tę poruszył w sejmie dep. 
Polonyi przed trzema laty, przeciw nie- 
mu głosowali. Z powrotem śpiewali stu- 
denci pieśń koszutowską i dopiero koło 
wszechnicy się rozeszli. 

Nazajutrz pisał Budapester Tagblatt 
o tym wiecu i tych owacyach na Cześć 
Koszuta: „Jak się zdaje, rząd wywołał 
duchy, ale go też i duchy opanowały: 
zeszedł na ulicę, aby Środkami demago- 
gieznemi dopiąć swoich celów, ale to 
była karta jego ostatnia, i szczęście nie 
dopisuje gratzowi w miarę jego roz- 
aczy.* s 

Wiec krajowy, przez stronnictwo rz4- 
dowe aranżowany, przez rząd forytowa= 
ny, skończył się piekielna kompromita- 
cyą, konfuzyą i irytacyą ministrów. Dziś 
w poniedziałek przedłożył w Izbie po- 
słów hr. Teodor Andrassy  rezolucye 
wiecu, prezydent Izby je ogłosił wśród 
oklasków; ale stronnictwo Apponiego 
milezało. Członek onego Beöthy pod- 
niósł potem w rozprawie nad ślubami 
cywilnemi, że wiec był dziełem rządu, 
że rząd się połączył z żywiołami nieza- 
wisłości (antidynastycznemi), tylko nie- 
wiadomo, kto kogo w pole wywiódł — 
rząd łechtany manią wszechwładzy nie 
wahał się zapomocą przedłożeń kościel- 
no-politycznych wszcząć pożar w kraju, 
a dla utrzymania się u steru, z wiecem 
wystąpił... Draśnięty do żywego, pod- 
skoczył na to minister sprawiedliwości 
Szilagyi, wołając: „Wezorajsza ma- 
nifestacya była tak wspaniała, godnt, 
imponująca, że trudno podawać ją w po- 
dejrzenie. Czegoś takiego rząd nie zdoła 
słowem swojem, choćby jak potężnem, 
zaaranżować. Takie manifestacye SĘ tyl- 
ko możliwe, jeżeli ze stałego prześwied- 
czenia obywateli wynikają. Postępowa” 
nie obywateli było podziwu godne“. 
~ Ani się opatrzył minister królewski, 
jak wywyższał manifestacyę, wypee i 
choć nie urządzoną na cześć... Koszuta 
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wstańców. Krwawe utarezki pod Niemę- 


A i, stoczone zaraz 
czynem i Polanami, Steon. . 
w pierwszych dniach po zajęciu Wilna, 
przyprawiły wojska narodowe O zna żaę 
stosunkowo straty, nie dając im żadnej 


korira o powstaniu litewskiem otrzy- 
mał Kościuszko dęż&c pod Połaniec. Po- 
chód naczelnika był powolny, gdyż Ko- 


ściuszko niechętnie oddalał się od Kra- 


s c się naprzód dopiero 
OSA EM wiadomości o 
rozszerzaniu się powstania, tembardziej, 
że ziemianie województwa sandomier- 
R i mniej ofiarnymi okazali się dla 
sprawy narodowej. Większa część szlachty 
sandemierskiej uszła do Galicyi, pozo- 
tali zaś raczej szkodzili niż „pomagali 
A Stanisław Wodzicki, mia- 


prześliczne Winiary, 


na| majowg, rzekł po chwilowej zadumie: 


— Jeżeli Bóg poszczęści i Polsce nie- 
mie żądam innej 


Z Winiar też wydał Kościuszko uni- 


wersał wzywający województwo Podla- 
ię ku Grodnu Rosyanie | skie do powstania, a ostrzeżony, że Mo- 
drodze wszystkie | skale usiłują podburzyć lud wiejski prze- 
Legły w gruzach ciw szlachcie, pospieszył zaraz z ogło- 


Orany i Merecz, zaś wszystkie zagrody |szeniem okólnika dotyczącego stosunków 


wiejskie w kilkomilowym promieniu zró- | poddańczych. 
wnano z ziemią. Na Grodno, gdzie za- |nym uniwersale co następuje: 
łogą stał Cecyanow, nałożono Znaczną ; 
kontrybucyę i zabrano do sześciuset ty- 
sięcy złotych z kasy ekonomicznej. 


Pierwsze starcia z wojskami rosyj- 


skiemi nie wypadły korzystnie dla po- 


Czytano przeto w rzeczo- 


-+e nlos tedy Polski od tego zawis 
byśmy skruszyli podwójną śię W Bl 
jaciół naszych, to jest siłę oręża i siłę 
intrygi. Winienem przeto podać wiado- 
mości narodowej, że Moskale szukaję 


KORESPONDENGYE. 


Wiedeń d. 5. marca. 
(Przed otwarciem wystawy w Kiinstlerhauzie). 


Międzynarodowa wystawa sztuki w 
wiedeńskim Kiinstlerhauzie, rozpoczęła 
się dziś prologiem na wzór paryskiego 
Jour de vermissage, w którym serde- 
cznym przyjacielom sztuki pozwala się 
jeszcze przed podniesieniem zasłony 
rzucić wzrok na przygotowującą się 
scenę. Liczono na to, że ta jeneralna 
próba będzie mieć dla wiedeńskiej pu- 
bliczności taki sam powab, jaki mają 
dla niej próby teatralne. Miłośnicy tea- 
tru we Wiedniu ubiegają się o otrzyma- 
nie biletów wstępu na ostatnią próbę 
nowych oper, dramatów, baletów, cisną 
się w- ciemnym amfiteatrze, byle tylko 
podchwycić coś z tajemnice kulisowych. 
Wielkie koncerty grywane bywają zwy- 
kle poprzód przed wyborowymi słucha- 
czami, złożonymi z krytyków i mecena- 
sów sztuki, którym bardzo pochlebiają 
zaproszenia na owe próby koncertów. 
Nawet wyjątkowe przedstawienia dyle- 
tantów, które w ostatnich latach w Wie- 
dniu były urządzane, wykonywane były 
przedtem przed gronem zaproszonych 
osób, a wielu starało się do tego grona 
należeć. Było więc do przywidzenia, że 
i jeneralna próba wystawy sztuki zacie- 
kawi publiczność i że wszystko, co tyl- 
ko do wiedeńskiego towarzystwa się li- 
czy, w dniu próby stawi się w Kiinstler- 
hauzie. 

Około godz. 11. publiczność poczęła 
się gromadzić, zastała jednak calą wy- 
stawę w wielkim jeszcze nieporządku, 
wiele sał było jeszcze zamkniętych, a 
wszędzie pracowano gorliwie. Tylko od- 
dział anstryackich i węgierskich mala- 
rzy na pierwszem piętrze jest ukończo- 
ny. Pod tym więc względem Firnisstag 
wiedeński nie odpowiadał paryskiemu 
Jowr de vernissage, gdyż tam wszystko 
jest ma ów dzień wykończone. 

W środkowej sali parterowej, gdzie 
zgromadzone są dzieła rzeżby, ustawio- 
no w pośrodku grupę drzew egzoty- 
cznych, a nadto i obok pojedyńczych 
figur jaśniała zieleń. Najwięcej zainte- 
resowania wzbudzały tu dwie wielkie 
figury z bronzu Tilgnera, „Kowal* 
„Slusarz“, a dalej liczne biusty portre- 
towe, a między niemi prezydenta Rady 
państwa Chlumetzky'ego i Brenek. Z tej 
sali przechodzili zebrani do niszy, w 
której zawieszony jest największy obraz 
obecnej wystawy „Tryumf Maryi Foscari 
w roku 1242“ Hiszpana Villegasa, Za- 
raz dalej znajduje się oddział hiszpań- 
ski, odznaczający się mnóstwem obrazów 
kościelnych. Anglicy zajęli dwie boczne 
sale na prawo i lewo; celują oni prze- 
dewszystkiem w portretach, znakomita 
jest ehuda charakterystyczna głowa Lar- 
dynała Manninga, malowana przez Qu- 
lessa; dalej energiczna twarz korespon- 
denta wojennego Torbesa, malowana 
przez Herkomera, a wreszcie wiele an- 
gielskich piękności kobiecych. Zwolen- 
nicy nowoczesnej angielskiej szkoły sty- 
listów i symbolików znajdują tu wiele 
do rozpatrywania. Z innych angielskich 
płóción najwięcej uznania zyskuje „Ma 
ster Baby* Orcherdsona. 

W innych małych salach partero- 
wych mieszczą się Belgowie, Holand- 
czycy i Włosi. U Włochów najwięcej 
zaciekawienia wzbudzają prześliczne a- 
kwarele, u Belgów świetne krajobrazy. 
ywo zainteresowaną była publiczność 
w oddziele holenderskim, wskutek ogól- 
nego odrębnego charakteru tegoż; wszy- 
stkie obrazy o smutnym surowym kolo- 
rycie, same poważne i posępne Sceny, 
lub szare krajobrazy zimowe i jesienne. 

W wielkiej sali, przeznaczonej dla 
niemieckich malarzy znajdują się prze- 
ważnie portrety; jako nowość znajduje 
się tu kilka obrazów rodzajowych o so- 
cyalistycznych tendencyach, natomiast 
obrazów historycznych brak zupełny. 
Francuzi mie otwarli jeszcze swoich 

Ponieważ w ogóle w salach parte- 
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sposobów podburzenia ludu wiejskiego 
przeciwko nam, wystawując mu arbi- 
tralność Panów i dawną ich nędzę i na- 
koniec pomyślniejszą przyszłość za po- 
mocą moskiewską. To mówiąc, zachęcają 
i przypuszczają lud wiejski do wspólnego 
dworów rabunku. Prostota częstokroć po- 
trzebą omylona, może wpadać i wpada 
w samej rzeczy w te sidła, a nawet już 
jest doświadczenie, że uwiedzionych czy 
gwiłtem wziętych w mundury swoje 
ubierają. Moją jest rzeczą dać sposób 
zapobieżenia temu, sposób z sprawie- 
dliwością wspaziałego narodu zgodny, 
duszom tkliwym miły, a osobistemu in- 
teresowi lekką tylko kosztująey ofiarę, 

„Radzie zatem zastępczej tymezaso- 
wej w Warszawie a komisyom porząd- 
kowym ziem i województw w całym kra- 
ju zalecam, aby wydały natychmiast roz- 
kazy do wszystkich ziemi dziedziców, 
posesorów i miejsce ich zastępujących 
rządców, aby każdemu kautoniście do 
wojska 1dącemu, przynajmniej dzień je- 
den w tygodniu pańszczyzny był daro- 
wany (w czem każdemu województwu 
osobno wolno będzie hojniej postąpić). 
A gromadą w pospolitem ruszeniu, czyli 
obławą nu nieprzyjaciela prowadzone, 
aby uwolnione były od robocizny, przez 
ezas ich w obozie bytności, biorąc naj- 
troskliwsze staranie o pozostałych wdo- 
wach, kobietach, żonach .i dzieciach o- 
brońców wspólnej ojczyzny. Ten jest 
sposób przywiązania ludu do sprawy pu- 
blicznej i ochronienia go od sideł nie- 
przyjacielskich.“ ; 

Jak wielką wagę przywiązywał Na- 
czelnik do ulżenia, o ile możności sto- 
sunków poddańczych, dowodem tego o- 
koliezność, iż już w pięć dni później 
(d. 7. maja) w obozie pod Połańcem, po- 
wraca do tej samej sprawy i wydanem 
tegoż dnia rozporządzeniem dalej ioące 
ustępstwa czyni włościanom. Ogłaszał 
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rowych był jeszcze wielki nieład, wię- 
kszość publiczności bawiła na pierwszem 
piętrze, gdzie znajdują się obrazy mala- 
rzy austryackich i węgierskich ; tu także 
znaleźli pomieszczenie malarze polscy. 
W pierwszej chwili najwięcej uwagi 
zwracały portrety; wśród mnóstwa tych 
wyróżniają się szczególnie portrety mę- 
skie Pochwalskiego, portret cesa- 
rzowej Fryderyki Angelego i zmarłego 
przed kilku dniami burmistrza Wiednia 
Prixa, malowany przez Schmidta. Z po- 
między krajobrazów uderzają prace Rus- 
sa, Lichtenfelsa, Darnauta i Molla. 

W ogólności udział publiczności przed 
południem był dość słaby, jak gdyby 
przeczuwano, że na wystawie jest je- 
szeze dość do czynienia i że zgroma- 
l będą tylko przeszkadzać robotni- 
com. 


Paryż d. 2. marca. 
(Le Quartier s'amuse...) 

Le Quartier — utarte skrócenie za- 
miast Quartier latin — bawi się tym 
razem kosztem nowego akademika i głó- 
wnego redaktora Revue des Deux- Mon- 
des. Już od kilku dni krążyły tajemnie 
po brasseriach i kawiarniach na lewym 
brzegu Sekwany tajemnicze kartki z na- 
pisem: 

Wielkie (/hahut! 
W środę 28. lutego o godz. 2 
u Brunetierer'a 
w wielkim amfiteatrze Sorbony 
serpentyny i konfetti 
Miejsce zebrania: Szkoła medyczna g. 1 
Pochód maszem gęsim bez hałasu. 
„Podaj dalej“. 
Twórcy spisku, pomiędzy nimi kilku 
młodych dziennikarzy, zbierali się i u- 
kładali swój złośliwy plan w kawiarni 
de la Source, głównej kwaterze zeszło- 
rocznej „rewolucyi*. I cóż to takiego 
złego wyrządził Brunetiere, filozof i lite- 
racki krytyk, że zapalił gniewem akade- 
mieką młodzież? Złożyło się na to wiele 
powodów. Przedewszystkiem jest on 
conférencier a la mode, to znaczy prote- 
gowany arystokratycznych salonów, któ- 
rych eleganekie właścicielki podczas wy- 
kładów Brunetiere'a zajeżdżają w powo- 
zach przed Sorbonę, z wielkiem frou- 
frou — tak nazywa paryski akademik 
szelest toalet kobiecych — paradują po 
korytarzach ezcigodnej Almae matris, 
zajmują najlepsze miejsca i z wykładów 
o literaturze czynią przedstawienia świa- 
towe. Z takiego samego powodu przed 
laty, urządzali akademiey kocią muzykę 
profesorom Ĉaro i Larroumet. 
Dalej posiada Brunetiere talent nara- 
żania się wszystkim, następnie, zwycię- 
żył Zolę w walce o fotel akademicki, a 
wreszcie w przemowie swojej wstępnej 
do akademii poddał ostrej krytyce dzi- 
siejszą prasę. 
Onegdajsze okrzyki: Vive Zola! C'est 
Zola, Zola, Zolaaaa, qwil nous faut! 
które niedopuściły Brunetiere'a do głosu, 
mają pewne sympatyczne znaczenie. Zo- 
a, jako wieczny kandydat, przy każdym 
wyborze do akademii pukający do bram 
pałacu Mazarine, ma za sobą opinię pu- 
bliczną. Wszystkie możliwe duchy prze- 
kraczają progi tego instytutu, tylko Zoli 
i innym literackim wielkościom, którzy 
uznając wyższość Zoli, przed nim do a- 
kademii wejść nie chcą, wstęp do niego 
wzbroniony. Gdyby Zola chciał przyspie- 
szyć swoje wejście do akademii, musiał- 
by przy najbliższych wyborach odstąpić 
od swej kandydatury; wówczas przyja- 
ciele jego mogliby kandydować, a z cza- 
sem zebrałaby się ich taka liczba, że 
starowiliby większość i z  tryumfem 
wprowadziliby Zolę w grono mieśmier- 
tełnych. Ale Zola nie chce się chwytać 
żadnych dróg ubocznych i pozostaje „wie- 
cznym kandydatem", nawet z przyje- 
mnością, gdyż akademia, właśnie przez 
odrzucanie jego kandydatury, z każdym 
dniem traci na powadze i znaczeniu. To 
też przeciw Brunetiere'owi spowodowany 
został w znacznej części faktem, że 
wszedł do akademii przed Zolą. 
Przyczyniła się do tego protestu tak- 
że niemało krytyka Brunetiera dzisiej- 


mianowicie ludowi, że bierze go pod 
opiekę rządu, że osoba włościanina jest 
wolną, i że służy jej prawo przesiedla- 
nia się. Podczas powstania wieśniak od- 
rabiający 5—6 dni pańszczyzny, miał 
dwa dni tygodniowo darowane ; odrabia- 
jący eztery, trzy lub dwa dni, mieli 
odpuszczony dzień jeden, odrabiający 
wreszcie dzień jeden tygodniowo, mieli 
takowy odrabiać co dwa tygodnie. Za 
przekroczenie powyższych przepisów gro- 
ziło dziedzicom, dzierżawcom i oficyali- 
stom oddanie pod sąd kryminalny jako 
przeciwnym celowi powstania. Wykona- 
niem przepisów pańszczyźnianych zająć 
się mieli dozorcy wtym celu wyznaczeni 
a równocześnie wzywał Naczelnik du- 
chowieństwo obu obrządków, by pouczało 
lud o jego zarządzeniach. Nie przepo- 
mniał też Kościuszko o duchowieństwie 
dyzunickiem i w uniwersale osobnym 
(wydanym w Połańcu dnia 7. maja) 
wzywał je do łączności i zgody. 

Tak pojmował Kościuszko sprawę 
włościańską, wiedząc, że tylko stopnio- 
we usamowolnienie chłopa, może go 
zrobić prawym synem ojczyzny *). 


(C. d. n.) 


Stanisław Pepłowski. 


ORO y 


*) Pamiętnik Józefa Zajączka (Poznań 
1862) str. 121—122. „Gazeta Wolna War- 
szawska”* 1794. str. 59—61, 65, 115, 171 
317. — Pamiętniki ks. A. Kitowicza (Lwów 
1882) t. 3. str. 218—219, 124—138, — 
„Dzieje Tadeusza Kościuszki* przez genera- 
ła Paszkowskiego (Kraków 1872 str. 307— 
309. Stanisława hr. Wodziekiego: „Wspo- 
mnie nia z przeszłości" (Kraków 1878) 
str. 849. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 8. Marca 1894 


szej prasy. Nie potrzeba dodawać, że 
poważniejsza część prasy ubolewa z po- 
wodu niefortunnego bronienia jej przez 
kilku młodych dziennikarzy. Z tego ich 
wystąpienia mógł Brunetiere naprawdę 
przyjść do przekonania, że prasa potrze- 
buje obrony przed jigo krytyką. Nie 
wspominałem w poprzednich listach nie 
o tej wstępnej mowie. Brunetiere'a, po- 
nieważ zawarta w niej krytyka zdradza 
zupełną nieświadomość rzeczy i naiwność 
krytyka. Główny zarzut, jaki redaktor 
Revue de deux Mondes uczynił prasie 
codziennej była za „wielka aktualuość* 
dzisiejszej prasy w porównaniu z prasą 
z przed 50 laty! Z człowiekiem, który 
w wieku telegrafów, takie zarzuty sta- 
wia, nie można się sprzeczać. Dość że 
była ona jednym z powodów onegdaj- 
szych rozruchów. 

Już o godzinie 2. wielkie audytoryum 
w Sorbonie było szczelnie zapełnione. 
Eleganckie damy ciewawie lornetowały 
hałasujące po galeryach tłumy. Czyż nie 
było to nową, a przyjemną senzacyą 
przeglądać się burzącym się akademi- 
kom? Tymczasem z galeryi na galeryę 
zaintonowany został duet dwóch chórów: 

C'est Zola, Zola, Zolaaaa! 

Qu'il nous faut! — odpowiedziała: 
druga galerya. 

Josephine! Š 

Ma Cousine! Aż wreszcie oba eltóry 
zlały się w jedną pieśń: Przyjdzie on, 
czy nie przyjdzie ? 

Równocześnie zasypywano salę dłu- 
giemi wstążkami papieru, serpentins 
zwanemi, które w tym karnawale tak 
wielką rolę odgrywały, i strzelano do 
siebie papierowemi strzałami. Z uderze- 
niem godziny trzeciej pojawił się Bru- 
netiere, tak zielony na twarzy, jak gdyby 
ośm dni przeleżał w Sekwanie. Wszyscy 
akademicy przyłożyli ręce, złożone w 
trąbki, do ust i przyjęli go szaloną fan- 
farą. Tuż potem posypały się na jego 
głowę serpentyny i konfetti. Brunetiere 
z początku usiłował wszystko obrócić w 
Żart: Nie wiedziałem, moi panowie, że 
to jeszcze karnaweł — odpowiedział. Od- 
powiedziano mu krzykiem, wśród które- 
go niepodobna było rozróżnić poszcze- 
gólnych nawoływań. Brunetiere mimo to 
chciał mówić. Na to jedna galerya zain- 
tonowała marsyliankę, a druga» hymn 
rosyjski, takt wybijając laskami, Kilku 
towarzyszyło śpiewowi przygrywającć na 
świstawkach. Sekretarz Sorbony i rektor 
akademii przybiegli na pomoc Brunetie- 
re'owi; prędzej jeszcze jednak odeszli 
jak przyszli. 

Jeden student podszedł do Brunetie- 
ra i podał mu dzwonek, odczepiony od 
bicykla, aby nim nawoływał do porząd- 
ku. Za ten dowcip nagrodzono go okla- 
skami, a wrzawa wzrosła do potęgi pra- 
wdziwie piekielnej. W końcu ustąpił 
Brunetiere przemocy; odchodząc, zapo- 
wiedział, że przybędzie przyszłego tygo- 
dnia, a gdyby i wtenczas nie dozwolono 
mu mówić, wynajmie salę, do której 
wstęp będą mieć tylko imiennie zapro= 
szeni. Po jego odejściu akademicy ze- 
szli z galeryj na salę i w mgnieniu oka 
połamali katedrę, a krzesło unieśli ze 
sobą w tryumfie. 
Sorbony omal nie przyszło do wielkich 
zaburzeń. Rektor bowiem posłał po straż 
policyjaą, która nadbiegła właśnie, gdy 
wywiązała się bójka między zwolenni- 
kami Brunetiere'a, a jego przeciwnikami 
i wyrzucała jednych i drugich. Studenci 
jednak ostro się bronili i kto wie, do 
czegoby doszło, gdyby nie zjawił się 
prefekt policyi i donośnym głosem nie 
wezwał swych agentów do grzeczniej- 
szego obchodzenia się ze studentami. 
Wreszcie opróżniła się Sorbona. Stu- 
denci uformowali znowu marsza gęsiego 
i ze śpiewem poszli przed gmach re- 
dakcyi Revue des Deux-Mondes. Zastali 
jednak wszystkie bramy zamknięte. Na- 
uczeni zeszłoroczuem doświadczeniem, 
pozdrawiali dorożkarze pochód akademi- 
ków uchyleniem kapeluszy. W końcu 
akademicy zadowoleni, że przypomnieli 
światu, iż stanowią centrum duchowe 
Francyi, rozpierzehli się po brasseriach 
i kawiarniach, aby się pokrzepić po o- 
statnich czynach bohaterskich. 


KRONIKA. 


Lwów dzia 7? marca. 


Zapiski osobiste. Kazimierz Zalew- 
ski, znany komedyopisarz. obchodzi dziś 
w Warszawie jubileusz pracy literackiej. 

Mianowania. Ministerstwo handlu za- 
mianowało Stanisława Marescha, Bolesława 
Rutkowskiego i Romana Bahrynowicza pra- 
ktykantami rachunkowymi przy dyrekcyi 
poczt i telegrafów we Lwowie. 

Doktorat. P. Julian Makarewicz, ro- 
dem z Sambora, otrzymał na krakowskim 
uniwersytecie stopień doktora praw. 

Wiadomości dyecezyalne, Grecko- 
katolicka dyecezya przemyska. Kanoniczna 
instytucyę na Czaple w powiecie sambor- 
skim otrzymał ksiądz Marceli Rastawiecki. 
Księża: Deodat Jarema i Emil Kormosz, 
mianowani grecko-katolickimi katechetami 
w szkołach ludowych w Przemyślu. 

Zaręczyny. W tych dniach odbyły się 
zaręczyny panny Maryi Pusłowskiej, córki 
Franciszka, właściciela Albertyna, z Karo- 
lem hr. Czapskim, prezydentem m. Mińska. 

4 życia towarzyskiego. Onegdaj od- 
był się wieczór muzykalny u hr. Anny z 
Dzieduszyckich Wolańskiej, na którym li- 
cznie zebrani zaproszeni goście mieli praw- 
dziwą przyjemność podziwiać śliczny śpiew 
pani Jadwigi z Ochockich Kamińskiej. Pię- 
kny głos, dystyngowana dykcya i widoczne 
poczucie piękna znamionowały, że pni Ka- 
mińska wzniosła się wysoko po nad poziom 
dyletantyzmu. Oprócz tej młodej adeptki 
sztuki, zachwycał swoją grą wszystkich p. 
prezydent Tchórznieki. 

Z rautu urządzonego w dniu 18 lutego 
przez Towarzystwo św. Salomei, wynosi d0- 
chód brutto 1066 zł., wydatki 366 zł. — 
czysty więc dochód 700 zł. Zarząd spełnia 
miły obowiązek, wyrażając najszczersze po- 
dziękowanie wszystkim, którzy się przyczy- 
nili do tak pięknego rezultatu, a w szcze- 


W korytarzach żadsrak |- 


wi i kapitanowi Mienzilowi za układanie 
obrazów, pp. Kaczyńskiemu i Wolińskiemu 
za opust przy sprzedaży kwiatów i p. Dorn- 
helmowi za dostarczenie mebli. 

Jubileusz służbowy. Onegdaj obcho- 
dził p. Borecki, naczelnik I. filii pocztowej, 
jubileusz 40-letniej służby, przy której to 
sposobności tak przełożeni jego z p. dyr. 
Krompem, jakoteż liczne grono młodszych 
urzędników, których jubilat wychował, ży- 
czenia mu składali. 

Trzydniowe rekolekcye parafialne 
w kościele 00. Bernardynów odbędą się w 
dniach 8., 9. i 10. b. m. w następującym 
porządku: We środę 7. bm. o godz. 6 wie- 
czorem, rozpocznie się nabożeństwo wieczor- 
ne, po którem nastąpi nauka wstępna, po 
nauce suplikacye i błogosławieństwo Naj- 
świętszym Sakramentem. We czwartek, w 
piątek i sobotę o godz. 7 rano prymarya, 
po prymaryi nauka, O godz. 100 suma z 
wystawieniem Najświętszego Sakramentu i 
kazaniem. O godz. 6 wieczorem nabożeństwo 
wieczorne z nauką i błogosławieństwem 
Najświętszym Sakramentem. W niedzielę 
ran o godz. 7 prymarya, podczas tejże na- 
uka zakończająca rekolekcye, poczem w koń- 
cu mszy św. nastąpi komnnia generalna. 

Rekolekcye dla pań. Towarzystwo 
św. Salomei uwiadamia panie, chcące wziąć 
udział w rekolekcyach dla tegoż towarzy- 
stwa urządzonych, że rozpoczną się one we 
wtorek tj. 13 marca o godz. 5 popołudniu 
w kościele św. Mikołaja. 

Samobójstwo. W ratuszu lwowskim 
na III. piętrze koło kancelaryi egzekucyjnej 
powiesił się wezoraj popołudniu w wychod- 
ku Cezary Bielewicz. Pomoc przybyła ze 
stacyi ratunkowej, zastała trupa z papiero- 
sem w ustach a wszelkie sposoby przywró- 
cenia denata do życia pozostały bez skutku. 
Cezary Bielewicz miał dawniej we Lwowie 
kantor wywiadowczy i trudnił się ajenctwem 
inseratowem, od dłuższego jednego czasu 
nie miał żadnego zajęcia. Liczył lat 44, po- 
chodził ze Stamsławowa. Zwłoki odstawiono 
do trupiarni. 

Okradziono tej nocy filię pocztową 
przy ul. św. Mikołaja. Szkoda wynosi do 
200 zł. Zabrano bowiem około 80 zł. go- 
tówką a resztę markami, 

Kradzież koni. Feibischowi Szporno- 
wi, handlarzowi koni, skradziono w Bełzie 
parę koni wraz z małym wózkiem wartości 
80 zł. 

Amator czapek. Do psczekalni sądu 
powiatowego s. I. zakrada się od jakiegoś 
czasu niejaki Jakób Str., który korzystając 
z chwilowego zajęcia stron sporujących, 
konfiskuje im czapki i ulatnia się Amatora 
dotychczus nie schwytano. 

Ogień kominowy wybuchł wczoraj w 
realności pod 1. 9 plae Gołuchowskich. Straż 
pożarna przybyła natychmiast i ogień zlo- 
kalizowała. 

Krwawa bójka. W gmachu teatralnym 

Jakób Krzemieniecki i Michał Dzuryk, rę- 
bacze, pokłóciwszy się ze sobą, rezpoczęli 
bójkę, poduzas ktorej Dzuryk uderzył obu- 
chem siekiery Krzemienieckiego w głowę, a 
następnie w bok tak silnie, że Krzemieniecki 
padł na ziemię. Na stacyi ratunkowej le- 
karz skonstatował złamanie dwóch żeber 
dolnych i zranienie w głowę, poczem 
odstawiono chorego do szpitala. 
+  Przytrzymano w Klimkowcach pow. 
bovreckim Dłekgę Tomczuka, który będąc 
w posiadaniu gotówki 131 zł. 99 ct. nie 
mógł się wytłumaczyć, skąd ona pochodzi. 
Gotówka ta pochodzi prawdopodobnie % kra- 
dzieży, którą popełnić musiał we Lwowie 
służąc od dłuższego czasu jako lokaj u Wi- 
ktora [enenbauma, Genowefy Sieber, Maryi 
Sterbowej i Wandy Boberskiej. Aresztowa 
ny Tomczuk jest silnej budowy ciała, śre- 
dniego wzrostu, twarzy okrągłej, bez zaro- 
stu, ma włosy ciemne i oczy piwne, ubra- 
ny w czarną czapkę barankową, futerko z 
białych baranów ciemnem suknem kryte, z 
kołnierzem kangurowym i czarny sukienny 
garnitur marynarkowy. 

Wydział gospodarczy wystawy 
krajowej zorganizował sekcyę kwaterun- 
kową. Przewodniczącym tej sekcji jest p. 
Włodzimierz Buy:owski. Biuro otwarte od 
8 rano do 9 wieczorem, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt, znajduje się w kasynie miej- 
skiem (na dole po prawej ręce) i tamże 
zgłaszać się obecnie należy we wszystkich 
sprawach dotyczących mieszkań, mających 
się wynajmować dla przyjezdnych na wy- 
stawę. 


zjazd dziennikarzy i literatów 
polskich we Lwowie podczas wystawy za- 
powiada się bardzo dobrze. Staraniem lwo- 
wskiego Koła literacko-artystycznego, zaj- 
mującego się gorliwie urządzeniem zjazdu, 
udało się zainteresować szersze koła piszą- 
cych. Rozesłano detychezas mimo wielu tru- 
dności w zebraniu adresów dokładnych, 
przeszło 2.000 odezw z zaproszeniami. Wie- 
le z osób zaproszonych zapowiedziało przy- 
bycie na zjazd. Zgłoszono dwadzieścia kilka 
referatów. Grono pań znanych w naszej li- 
teraturze, tudzież kobiet ze stopniem aka- 
demiekim, których w naszem społeczeństwie 
już nie brak, otrzymało osobne zaproszenia 
(dotychczas stokilkadziesiąt) kilka zgłosiło 
referaty. Tym sposobem zgrupowało Koło 
literacko-artystyczne w założonej w tym celu 
ksjędze adresowej wszystkich niemal dzien 
nikarzy i literatów naszych. Ci z piszących, 
którzyby nie otrzymali dotychczas zaprosze. 
nia, zechcą podać swój adres. 

Z izby sądowej. Z Tarnopola piszą 
nam: We wtorek 6. b. m. jako w drugi 
dzień rozprawy przeciw Rudemu, przesłucha- 
no przedewszystkiem oskarzoną o udział w 
zbrodni kradzieży Teodozyę z Rudych Ko- 
sowską. Na stósowne zapytanie przewodni- 
czącego odpowiada, że nie czuje się winną, 
Zeznania dzisiejsze jej jednak różnią się od 
złożonych w śledztwie. Przesłuchiwany na- 
stępnie jako świadek dr. Koźmiński, na- 
czelny dyrektor Kasy oszczędności, nie ze- 
znał nic nowego. 

Popołudniu przesłuchano świadka dr. 
Horowitza, jednego z dyrektorów Kasy i 
Mieczysława Drzymuchowskiego, który ongi 
podejrzywany niewinnie o popełnienie tej 
kradzieży, dołożył starań i jemu zawdzię 
czać należy wykrycie sprawcy. Następny 
świadek Władysław Chruszczewski zeznał, 
że pożyczył 1000 złr. od Teodozyi Kosow- 
skiej w książeczce Kasy oszczędności. Na 
tem rozprawę po godz. 8. wieczorem przer- 


gólności pp. Młodnickiemu, Harasimowiczo-' wano. 


Nieszczęśliwy wypadek. Stanisław 
Pawłucki, pracując dnia 2. b. m. przy kan- 
towaniu drzewa na dworcu w Medyce, przez 
usunięcie się drążka, którym spychał drze- 
wo, otrzymał uderzenie tak silne, w skroń, 
iż upadł na ziemię bez życia, Dochodzenie 
w toku. 

Z prowineyl piszą nam: W onegdaj- 
szym numerze (Gaz. Nar. wyczytałem wspo- 
mnienie o śp. Domiceli Wybranowskiej, o 
sobie wielkich a cichych cnót. W kore- 
spondencyi tej podniesiono rzadki w dzisiej- 
szych czasach dowód przywiązania w rodzi- 
nie, jaki dała siostrzenica śp. Domiceli, zaj- 
mując się przez cały szereg lat z całem 
zaparciem się i bezinteresownem poświęce- 
niem,  pielęgnowaniem starości wiekowej 
swej krewnej, Korespondencya przemilczała 
jednak nazwiska tej najzacniejszej osoby, 
z którą całe życie zmarłej tak ściśle i har- 
monijnie się złączyło, a którą jest pani ma- 
jorowa Józefa ze Świerzawskich Janicka. 
Podając to nazwisko do szerszej wiadomości, 
wypełniam zarazem najmilszy obowiązek ja- 
ko bliski krewny. Aleks. Wybranowski. 

Don Carlss, książę Madrytu, głowa 
domu Bourbonów, ojciec zmieszkałej w na- 
szem mieście arcyksiężniczki Bianki, zarę- 
czył się w tych dniach na zamku Sichow 
w Czechach z księżniczka Maryą Bertą Ro- 
han, siostrą księcia Alaina Rohan. Don 
Carlos urodził się w r. 1848; w związki 
małżeńskie wstąpił w r. 1867 z księżniczką 
Małgorzatą Bourbon-Parma, która w sty- 
czniu 1893 zmarła. Księżniczka Marya Ber- 
ta Rohan liczy lat 34. 

Deputacya zakopańska w Wiedniu. 
Od lipca r. 1892 zawiaduje Zakopanem ko- 
misarz rządowy, co jest dla gminy wielkim 
ciężarem. Rekurs wniesiony jeszcze przed 
1'/, rokiem przeciw temu zarządzeniu na- 
miestaietwa do ministerstwa spraw wewnę- 
trznych — dotychczas nie został załatwio- 
ny. Otóż obeenie wysłała gmina Zakopane 
deputacyę, złożoną z czterech osób do cesa- 
rza z prośbą o załatwienie tej sprawy, de- 
putacya jednak nie zastała już cesarza w 
Wiedniu. Udała się więc do posłów dra 
Weigla i Potoczka, którzy ją bardzo przy- 
chylnie przyjęli i petycyę, żądającą odwo- 
łania komisarza rządowego i rozpisania 
wyborów do rady gminnej poprzeć obiecali. 
Także minister Jaworski udzielił deputacyi 
posłuchania t przyrzekł zająć się tą sprawą. 

Jubileusz. Powiat grybowski obchodził 
w dniu 20 zm. uroczyście 25-letnią roczni- 
cę prezesostwa rady powiatowej p. Karola 
hr. Brunickiego, dając w ten sposób wyraz 
wdzięczności i uznania za długoletnią gor- 
liwą a skuteczną pracę jego około dobra 
i podniesienia powiatu. Po solepnem nabo- 
żeństwie zebrało się liczne obywatelstwo po- 
wiatu, duchowieństwo, urzędnicy, członkowie 
rady powiatowet i rad gminnych grybor- 
skiej, ciężkowiekiej i bobowskiej, oraz na- 
czelnicy wszystkich gmin powiatu w sali 
rady powiatowej, gdzie wręczono jubilatowi 
wspaniałe album pamiątkowe. Pierwszy 
przemawiał do jubilata p. Edmund Klemen- 
siewicz, zastępca prezesa i poseł na sejm, 
zaznaczając w treściwych a podniosłych sło- 
wach wysokie zasługi p. Brunickiego, na- 
stępnie mówił starosta p. Polikowski, dalej 
p. Hilary Podoski imieniem szlachty, dr. 
Adam Jakubowski imieniem gmin miejskich, 
ks. Lewandowski imieniem duchowieństwa 


łacińskiego. ks. Kaczmarczyk imieniem, du- 
chowieństwa gr. kat. i imieniem Rusinów, 


p. Józef Kordecki imieniem Towarzystwa 
zaliczkowego, którego jubilat jest dyrekto- 
rem, Józef Wojticzka, wójt, imieniem wło- 
ścian, wreszcie p. Kdmund Górski, sekre- 
tarz rady powiatowej, imieniem jej urzędni- 
ków. Wzruszony do łez jubilat podziękował 
zgromadzonym serdecznie za te objawy uzna- 
nia, poczem zaprosił zebranych do siebie, 
gdzie wraz z małżonką podejmował ich 
iście po staropolsku a uczta przy dźwiękach 
muzyki salinarnej z Bochni i licznych toa- 
stach przeciągnęła się do późnej nocy. 

$amobójstwo z miłości. Córka ge- 
nerał-majora Smalawskiego, zastrzeliła się 
4. bm. w Gracu. Motywem samobójstwa nie- 
szczęśliwa miłość. 

Cukrowsrnie zagrożone. Zdobycze 
chemii przedstawiają się jako poważna groź- 
ba dla istniejącego porządku rzeczy, Cukro- 
wniey przelękli się wynalazku włoskiego 
chemika  Pellegriniego. Dokazuje on tej 
sztuki, że na drodze syntetycznej, nieorga- 
nicznej, bez pomocy zatem buraków, albo 
trzciny cukrowej, wyrabia cukier za pomocą 
właściwych połączeń i oddziaływań gazu 
kwasu węglowego i gazu aethylenowego. 
Otrzymuje on płyn gęsty, zawierający 30*/ę 
cukru, gdy sok buraczany najwyżej wydaje 
120/,. Płyn ten poddaje potem rańneryi i 
i zapewnia, że koszta jednego kilograma 
wynoszą 3 centy! Wyobraźmy sobie prze- 
wrót, który byłby następstwem tego wyna- 
lazku: znikają pola buraczane, plantacye 
trzciny, fabryki z tysiącami robotników. Cu- 
krownicy nie wątpią wcale o możności i 
prawdziwości wynalazku, sądzą wszelako, 
że rachunek co do kosztów okaże się myl- 
nym, więc na razie przynajmniej przewrót 
nie jest Jeszcze nieuniknionym. Zawsze je- 
dnakże sprawa ta jest o tyle ważną, że ją 
fabrykanci rozważają, gdyż znajdą się zmu- 
szonymi fabryki swoje najzupełniej prze- 
kształcić. 

Zbyt eygar i papierosów. Narzekają 
powszechnie, że cygara i papierosy w Au- 
stryi są liche. Tymczasem zbyt ich niesły- 
chanie wzrasta, jak to właśnie w komisyi 
budżetowej stwierdzono. Najpopularniejszym 
cygarem jest obecnie „cuba“ po 5 et. W 
zeszłym roku sprzedano ich o 21 milionów 
sztuk więcej. Również cygara po 2*/ą et. 
są popularne; roczny zbyt wyniósł 484 mi- 
lionów sztuk. Zbyt papierosów niesłychanie 
wzrasta; w r. 1887 sprzedano ich w ogóle 
543 milj. sztuk, w roku zaś ubiegłym sprze- 
dano jednego tylko gatunku „drama“ 743 
milj. sztuk; razem w r. z. sprzedano papie- 
rosów monopolowych 1470 milionów sztuk 
za 101/, miliona zł. Przychód brutte preli- 
minowany jest na r. 1894 na 86,614.450 zł. 

Z Wiednia telegrafują: Wczoraj 6. 
bm. odbył się na cześć otwartej międzyna- 
rodowej wystawy sztuki bankiet dla zagra- 
nicznych artystów malarzy. „ 

Pożar. Z Amsterdamu telegrafują dzig 
7. bm. W zakładzie dla obłąkanych w 
Leenwardeau, podłożył jeden z chorych 
ogień. Cały zakład spłonął. Nie odnaleziono 
13 osób, zaś przeszao 100 chorych urata- 
wało się ucieczką. 


Sztuki piękne. 


Teatr. 


Na drugi swój występ na scenie teatru 
Skarbkowskiego, wybrała pni Marya Łub- 
kowska „Rycerskość wieśniaczą" Mascagnie- 
go — i nie możemy powiedzieć, aby wybór 
ten był szczęśliwy. Partya Santnzy wido- 
cznie nie leży w głosie artystki, której 
zwłaszcza rejestr dolny wiele pozostawia do 
życzenia, W ostatnich czasach widzieliśmy 
tak doskonałe zarówno pod względem śpie- 
wu jak i gry dramatycznej interpretatorki 
tej partyi na scenie naszej, że mimowoli na- 
suwa się porównanie — a porównanie to 
wcale nie wypada na korzyść pni Łubkow- 
skiej. Nie można odmówić pni Łubkowskiej 
umiejętności śpiewania, znacznej rutyny i 
sumiennego wystudyowania roli, w głosie 
jednakowoż artystki występują na jaw roz- 
liczne braki, które w sprawozdaniu z pier- 
wszego jej występu w Thomasowskiej „Mi- 
gnon* kładliśmy na karb tremy, a które 
najlepszą nawet szkołą pokryć się nie dają. 

Doskonałym jak zwykle Turridem był 
p. Myszuga, bardzo dobrym Alfiem p, Gór- 
ski, dobrą matką Łucyą pni Kasprowiczowa. 
Partyę Loli śpiewała po raz pierwszy pni 
Skalska i wywiązała się z niej ku zupełne- 
mu zadowoleniu słuchaczów. 

Chóry i orkiestra trzymały się dość 
dobrze. 

keportoar teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka dziś we Środę po raz pierwszy 
„Przeznaczenie kobiety“ komedya w 4 aktach 
Oskara Blumenihala i Gustawa Kadelbur- 
ga. We czwartek przedstawienie składane 
i „Syn marnotrawny* pantomina w 3 aktach 
Michała Carrć' go z muzyką Andrzeja Worm- 
ser'a. Zakończy „Albo niebo, albo piekło“, 
komedya w 1 akcie Leona Madeyskiego. W 
piątek po raz drugi „Przeznaczenie kobiety“, 
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Ostatnio wiadomości. 


Na onegdajszem posiedzeniu pruskiej 
Izby posłów toczyły sìę obrady nad 
etatem komisyi kolonizacyjnej 
Prus Zachodnich i w. ks. Poznańskiego. 
Dep. Motty oświadczył, że należy 
znieść ustawę o kolonizacyi, która zwró- 
cona jest tylko przeciw Polakom, Polacy 
powinni być co najmniej równoupra- 
wnieni z Niemcami. Mowca wnosi za- 
tem zniesienie ustawy  kolonizacyjnej, 
która włuściwie jest tylko ustawą karną, 
sprzeczną Z artykułami konstytucyi pru- 
skiej, wedlug której wszyscy obywatele 
pruscy są równi wobec prawa, Opiera 
się ona na zasadzie: „Siła przed pra- 
wem*, gdyż jest przyczyną nierówno- 
miernego traktowania równouprawnio- 
nych obywateli państwa. Dep. Putt- 
kammer z Pławt oświadczył, że sku- 
teczna, energiczna i systematyczna agi- 
tacya polska czyni tę ustawę konieczną, 
a dep. Porsch w imieniu swej partyi, 
że tym razem centrum głosować będzie 
za wnioskiem dep. Mottego. Wniosek 
Mottego mimo to został odrzucony. 


4 Dzisiaj ma Aleksander III. po raz 
pierwszy jako car przybyć na wieczór 
dawany przez ambasadora niemieckiego. 
W r. 1878 jako następca tronu był raz 
z ojcem na balu u ówczesnego ambasa- 
dora niemieckiego ks. Reuss, ale od te- 
go czasu nigdy nie był w ambasadzie 
Na Żadnej uroczystości. Obecnie posta- 
nowił przerwać to odosobnienie i zbli- 
żyć się do ambasady niemieckiej. Jest to 
poniekąd wyrazem obecnej sytuacyi po- 
litycznej, a po części wynika także 
z osobistej sympatyi, jaką ma car dla 
jen. Werdera, który na wyraźne życze- 
nie cara powołany został na stanowisko 
ambasadora niemieckiego w Petersburgu. 
W każdym razie zapowiedziane odwie- 
dziny cara są krokiem ważnym, któremu 
niepodobna odmówić politycznego zna- 
czenia, zwłaszcza w chwsli obecnej, kie- 
dy parlament niemiecki ma decydować 
o przyjęciu traktatu handlowego z Ro- 
syą. Krok ten cara jest tem ważniejszy, 
ile że pochodzi z jego własnej woli, 
według etykiety dworskiej bowiem, am- 
basadorowie nie moga zapraszać cara 
do siebie. 


Na onegdajszem posiedzeniu fran- 
cuskiej Izby posłów zgłosił Turel inter- 
pelacyę w sprawie przesilenia rolnicze- 
go, podnosząc, że właściciele winnie 
maja utrudniony zbyt win, gdyż zmniej- 
szył się wywóz do Szwecyi, Niemiec, 
Austro- Węgier, Angli i Stanów Zjedno- 
czonych; rząd francuski, w przeciwień- 
stwie do innych rządów, nie czyni nie 
dla podniesienia eksportu win fran- 
cuskich. 


Urzędowy dziennik belgradzki ogła- 
sza następujący komunikat: „Niektóre 
pisma serbskie Zaczęły ostainiemi czasy 
przeciw niektórym państwom obcym 
przemawiać w tonie namiętnym, który 
musi niekorzystnie oddziaływać na za- 
graniczne stosunki Serbii. Przestrzega- 
my więc te pisma, aby swemi przekra- 
czającemi wszelką miarę, nieuzasadnio- 
nemi wycieczkami Nie wywoływały na- 
stęnstw, nad któremiby ubolewał każdy 
prawy syn Serbii,“ 


Prezydentem Brazylii wybrany : zo 
stał dr. Prudente de Moraes, wicepre- 
zydentem dr. Manuel Pereira. Wybory 
odbyły SIĘ w porządku. Są to republi- 
kanie, ale umiarkowani, z którymi może 
powstańcy ugodę zawrą. Urzędujący je- 
Szcze prezydent Peixoto, przedłużyłetan 
oblężenia w całej Brazylii do końca 
kwietnia. 


Rada państwa. 


(Telegramy Gaz. Nar.) 
Wiedeń d. 7. marca, Wozorajszó po- 
siedzenie Rady państwa trwało bardzo 
krótko, jakkolwiek spodziewano się, żę 
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| WRRREZO ZO ETEZEE OSOBE 
będzie gorąca dyskusya » powodu spra- 
wy p. Spinozica, — na wniosek atoli 
p. Laginii została nsuniętą z porządku 
dziennego. Sprawa ta załatwioną zosta- 
nie prawdopodobnie pozaparlamentar- 
nie i wcale już pod obrady Izby nie 
przyjdzie. Posłowi Spinczicowi, zdaje 
się, znudziło się już być przedmiotem 
politycznego wyzyskiwania młodocze- 
skich krzykaczy i jak zapewniają, zgo- 
dził się na wniesienie podania o przy- 
znanie płacy względnie restytuowania 
go na posadzie profesora, które zosta- 
nie przychylnie załatwione. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu załatwiono też wnio- 
sok wezwania rządu do zbadania szkód 
zrządzonych skutkiem powodzi w Gali- 
cyi i przedłożenia odpowiednich wnio- 
sków. 

Przebieg posiedzenia był następu 
jący: 

Rząd przedkłada projekt ustawy upo- 
ważniający go do tymczasowego uregu- 
lowania stosunków handlowych z Rosyą 
o koniec roku bież, 

Prezydent przyjmuje ślubowanie po- 


selskie od p. Steinwendera — poczem| 


udziela głosu ministrowi spraw wewnę- 
trznych Bucquehemowi dla dania 
odpowiedzi na poprzednio wniesione in- 
terpelacye. À 

W odpowiedzi na interpelacyę dep. 
Mengera w sprawie matactw i wyzy- 
skiwania ludności wiejskiej przez ajen- 


wnętrzne na wypadek rewolucyjnego ru- 
chu w Serbii. Wobee tego zapytuję pre- 
zesa ministrów, czy te pogłoski sa pra- 
wdziwe, a w razie potwierdzającej od- 
powiedzi, czy prezes ministrów może 
usprawiedliwić tak bazardowny krok, 
8 jeżeli pogłoski nie są prawdziwe, czy 
gotów jest prezes minisirów zaprzeczyć 
im w odpowiedni sposób dla uspokoje- 
nia umysłów. 

Nustępne posiedzenie 
w piątek. 

Wiedeń d. 7. marca. Wczoraj odby- 
ło się także krótkie posiedzenie Izby pa- 
nów, na którem załatwiono kilka spraw 
mniej ważnych. 

Wiedeń d. 7. marca. Zapowiedziana 
na dziś konferencya przewódzeów klu- 
bów parlumentarnych celem naradzenia 
się nad projektem reformy wyborczej od- 
będzie się u prezydenta ministrów ks. 
Windischgrót za. 

Wiedeń d. 7. marca. Na wezoraj- 
szem posiedzeniu komisyi budżetowej da- 
wał prezydent kolei państwowych dr. 
Biliński wyjaśnienia, co do budowy 
wiedeńskich kolei lokalnych i przedsta- 
wiał obraz spodziewanego na tych ko- 
lejsch ruchu. P. Szczepanowski 
nawiązując do skarg poprzednich mow- 
ców na brak pracy w Wiedniu, zazna- 
czył, Że w Galicyi więcej jest jeszcze 
„ludzi bez pracy, o których się jednak 
lnie mówi, bo się ich nie widzi. 

Wiedeń d. 7. marca. Wczoraj odby- 
ła się narada gabinetowa, która kilka 
godzin trwała. Chodziło głównie o u- 
tworzenie paralelek słowieńskich prz 


odbędzie się 


się do przyjęcia 


padki tego rodzaju rzeczywiście nieje- | wniosku pośredniczącego, wyszłego z kół 
dnokrotnie się zdarzały, szczególniej w| poselskich, zaczemby grożące klubowi 


Austryi niższej, gdzie wyłudzali inserety 


ohenwarta przesilenie mogło być za- 


ajenci wiedeńskiego pisma Allgemeiner Żegnane, 


Verkehrsanzetger. Wydawca tego pisma 
i jego ajenci skazani zostali na kilkole- 
tnie więzienie; nadto cofnięto wydawcy 
koncesję. Fakt ten dowodzi, że dotych- 
czasowe Środki represyjne są wystarcza- 
jące. Prócz tego władze polityczne zwró- 
ciły się do ludności wiejskiej z ostrze- 
żeniem i _ pouczeniem 0 
ajentów. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń dnia 7. marca. Cesarstwo 


matactwach | aastryaccy zwidzili wczoraj Niceę, przez 


nikogo niepoznani i wieczorem wrócili 


W odpowiedzi na interpelacyę Br zo- |do Mentony. 


rada oświadczył minister, że akade- 
mickie Stowarzyszenie „Šazavań“ w 
Pradze rozwiązano Z8 sprzeczną ze sta- 
tutami działalność polityczną. 
Następnie p. Russ, jsko przew 
dniezący komisji budżetowej postawił na- 


glący wniosek, aby nad sprawozdaniem |jenerał Klingenberg, gubernator ko- 
komisyi o wniosku Benoego d OtYy-| wieński, 


ezącym zapomóg dla powiatów 
galicyjskich, dotkniętych elemen- 
tarnemi klęskami, przeprowadzić bez 


zwłocznie rozprawę. Po uchwaleniu na-|u cara i carowej, i wróci na swoją po- 
głości tego wniosku p. Kathrein jako |sądę. 


referent komisyi wnosi: wezwać rząd, 
aby dokładnie zbadał rozmiary klęski 
pówodzi, jaka dotknęła Galicyę w ubie- 
głym roku, i gdyby się okazało, że po- 
mimo dotychezasowej 


nadal, aby odpowiednia pomoc państwo- 
wą obmyślił i zażądał stosownych kre- 
dytów. 

Wniosek ten przyjęto bez dyskusyi. 

Odrzucono żądanie p. Bianehi- 
niego, aby dopuścić do rozprawy nad 
odpowiedzią ministra Plenera, udzieloną 
na ostatniem posiedzeniu na jego inter- 
pelacyę o zaprowadzenie języka kron- 
ckiego jako urzędowego w urzędach po- 
datkowych w Dalmacyi. 

P. Klun interpelowsł w sprawie! 
znajomości języka  słowieńskiego ze 
strony lekarzy sądowych w okręgach 
przez Słowieńców zamieszkałych. 

Po załatwieniu tych spraw, przystą- 
piono do Poięgąko dziennego. Jako -pier- 
wszy punkt było sprawozdanie p. Fer- 
jancica w sprawie co do obrony nie- 
tykalności poselskiej odnośnie do osoby 
p. Dyka. Bez rozprawy uchwalono we- 
zwać ministerstwo sprawiedliwości, aby 
o tym wypadku zdało sprawę szczegó- 
łowo i uczyniło, cO uzna za potrzebne 
dla ochrony nietykalności p. Dyka. 

Jako następny punkt porządku dzien- 
nego była sprawa p. Spinezica. Na wnio- 
sek p. Laginii została atoli usuniętą 
z porządku dziennego. 4 

Przed zamknięciem posiedzenia p. 
Bianchini wniósł jeszcze następu- 
jącą interpelucyę: Mimo półurzędowych 
zaprzeczeń nie umilkły pogłoski o rze- 
komo zamierzonym przez Auśtro-Węgry 
podziale Serbii lub przynajmniej czyn- 
nem winięszaniu się w jej sprawy we- 


A 0 


Bla iskry Bożej. 
a M 


[Ciąg dalszy.] 


Lud saski wiodący od dwustu lat 7a- 
ciętą walkę z Madiarami, wyrobił sam 
w sobie, właśnie wskutek tej walki nad- 
zwyczajną siłę, hart, odporność i inne 
iuteresnjące zalety. Gmina tam stanow! 
jedną rodzinę. Gdy biedniejszy buduje 
dom, schodzą się cieśle, murarze, stola- 
rze i inni rzemieślnicy do niego, poma- 
geja mu w pracy i bezinteresownie 
wznoszą mu domostwo. Gmina ma swoje 
kasyno, swoje towarzystwa Śpiewackie 
i teatry amatorskie dla przyjemności; 


0.|czeństwo nie minęło. 


pomocy państwo-|tu tylko na rok i przyjęła dziesięciole- 
wej, krajowej 1 prywatnej nędza trwa tni termin, proponowany przez rząd. 


Budapeszt d. 7. marca. Jak z Tu- 
rynu donoszą, zapadł Koszut na uwiąd 
starczy; jest mu lepiej, ale niebezpie- 


Petersburg d. 7. marca. Osławiony 


którego okrucieństwa w Kro- 
żach cały świat cywilizowany wstrę- 
tem przejęły, miał onegdaj posłuchanie 


Berlin d. 7, marca. Komisya trakta- 
towa rajcbstagu odrzuciła wniosek kon- 
serwatystów, żądający zawarcia trakta- 


Berlin dnia 7. marca. Post stano- 
wczo zaprzecza doniesieniom pism za- 
granicznych 0 niepomyślnym stanie 
zdrowia GesATZA. 

Wypuszozonemu z więzienia Ahl- 
wardtowi wyprawili antisemici przed 
więzieniem Ogromne owacye, i odpro- 
wadzili go w tryumfie do sali „Ger- 
mania“, 

W Bochum (w Westfalii) pękła w 
nocy na ulicy Bismarka bomba dyna- 
mitowa. Skończyło się na stłuczeniu 
80 szyb i innych drobnych spustosze- 
niach. Sprawca niewiadomy. 

Paryż d. 7. marca. Ostatnie are- 
sztowania anarchistów dowodzą stanow- 
ozo, że anarchiści z jednego źródła po- 
bierają nietylko pieniądze, ale suknie i 
bieliznę; krój jest jednakowy, teżsame 
materye i koszule z czerwonemi paskami, 

Wczoraj aresztowano tu znowu 10 
anarchistów. Z Vienne donoszą o pe- 
knięciu bomby przed fabryką ; eksplo- 
zya nie zrobiła wielkiej szkody. W Ro- 
mans aresztowano 5 anarchistów, u któ- 
rych znaleziono broń i ważne papiery. 

Paryż d. 7. marca. Dzienniki żądają 
lepszego dozorowania granicy wsoho 
dniej. Okazało się bowiem, że do Cha- 
lons mógł nienagabywany przybyć ułan 


niwy, dostaje naganę od sąsiadów, któ- 
rzy go biorą w kuratelę i ratnją. Jeżeli 
się jednak okaże, że rozrzutnik, mimo 
tych zabiegów pracę swą trwoni, wów- 
czas sekcya odwraca od niego oczy i już 
się więcej nim nie zajmuje. Wolno mu 
zginąć. 

Samopomoc, braterstwo, dobrze Zro- 
zumiana eolidarność gminy saskiej w 
Siedmiogrodzie, dają przykład, w jaki 
sposób można stworzyć dobrobyt i szezę- 
ście w najniższych warstwach biednego 
społeczeństwa. 

A co Się dzieje u nas? U nas ina- 
czej. Gdy Stach opowiadanie swe tą 
smutną uwagą kończy, 
słuchanych przebiega dreszcz roskoszy. 

U nas inaczej — to prawda; ale my 
będziemy bogaci i możemy wiele, wiele 
jeszcze zrobić dobrego... Młodzi jesteśmy, 
chęci mamy, wieś mieć będziemy. 

Tak myśli Genek, tak myśli Sławka 
i oboje patrzę na siebie wzrokiem za- 


płoniony m, który te Same pragnienia 


ma swoje łąki, gdzie wypasa gminne OE: wish — myśla prawie równo- 


woły, swoją własną rzeźnię, gdzie do- 


staje bardzo tanie a dobre mięso, ma | Cze „© 
gdzie prawie za bezcen |tu wspólnie 


swoją winiarnię, 
członek gminy nabyć może dobrego, zdro- 
wego wina. Gmina dzieli się na sekcye, 
do których dołączone bywają sąsiadujące 
zagrody. Sąsiedzi połączeni w sekcyę, 
obowiązani są pomagać sobie nawzajem, 
wzajemnie roztrząsać swe czyny i oceniać 
wyniki rocznej pracy. Marnotrawny, le- 


— 


i k i Sławka — ale jakże 
pp działoć, skoro jesteśmy 
obeymi sobie? i i 

Sławka, córa Ewy, obiewa Się nagle 
Pasem. Serce jej DA sekundę ścisnęło 
się i bić przestaje. |, À 

Birta otia przyjaciółka młodej pa- 
Ni, wskakuje jej na kolana i zwija się 
w kłębek do spania. Sławka zrzuca ją 


słuchających i za- 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 8. Marca 1894. 


niemiecki w pełnym mundurze. Jestto 
dezerter; oddano go do legii zagrani- 
cznej, 

Londyn d. 7. marca. Herbert Bis- 
mark nadesłał jeden z pierwszych Ro- 
seberemu gratulacye. 

Rjeka (Fiume) d. 7. marca. Na dziś 
wieczór zapowiedziano tu przybycie 
niemieckiego statku wojennego „Księ- 
żna Wilhelmina“, który wraz z „Molt- 
kem* staó będzie pod Abbazyą pod- 
ozas pobytu tamże rodziny cesarza Wil- 
helma. 


Rzym d. 7. marca. Dzienniki po- 
czynają się oswajać z finansowemi pro- 
jeęktami rządu. Niektóre wzywają już 
posłów, aby zaniechali ostrej opozy- 
cyi przeciw tym projektom, inaczej 
wybuchnie niebezpieczne przesilenie. 

Inżynier francuski z Mentony, Ga- 
bryel Martin, został schwytany na go- 
rącym uczynku, gdy fotografował wło- 
skie forty graniczne. Odstawiono go 
do sądu wojennego w Rzymie. 

Bukareszt d. 7. marca. Minister 
spraw zagranicznych Lahovary podał 
się do dymisyi. 

Belgrad d. 7. marca, Rocznica ob- 
wołania niepodległości Serbii odbyła 
się spokojnie. Królowi Aleksandrowi i 
Milanowi wyprawiono serdeczne Owa- 


enie l i )|cye. Milan otrzymał godność zastępe 
tów, pośredniczących w sprzedaży nię. |niemieckiem gimnazyum w Cyllei. Jak A z w 
ruchomości, stwierdził minister, Że wy.|słychać, rząd skłania 


naczelnego wodza armii. Król rozdał 
254 orderów; także oskarzeni mini- 
strowie z gabinetu Awakumowiczą o- 
trzymali wysokie ordery. 

Centralny komitet stronnictwa li- 
beralnego (Awakumowicza) uchwalił 
zachowywać nadal wobec gabinetu 
stanowisko zarezerwowane, dopóki gra- 
nie legalności nie przekroczy. Bezpo- 
średniego popierania rządu nie uchwa- 
lono. Ze strony liberałów nie ma się 
zatem koalicyjny gabinet Zimicza ni- 
czego obawiać. 


LR 
m EJ 


Dział ekonomiczny. 


rolniczego we Lwowie, stowarzyszenia | 
zarejestrowanego o poręce ograniczonej, 0d- 
będzie się we czwartek dnia 8. bm, o godz. 
5 po południu w sali Towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego we Lwowie. 


— Bialska kasa oszczędności uprze- 
dziła w b. r wszystkie swcje koleżanki o- 
głoszeniem bilansu za r. 1898. W pośród 
galicyjskich kas oszczędności jest ona jedną 
a najmłodszych. Założyła ją tameczna gmi- 
na w r. 1883. Pomimo tego po jedenasta 
latach działalności jest ona dziś pod wzglę- 
dem wysokości kapitału wkładkowego czwar- 
tą z rzędu, idące bezpośrednio po kasach: 
lwowskiej, krakowskiej (miejskiej) i tarno- 
wskiej. Z końcem r. 1892 stan jej wkładek 
wynosił 2.413.632 zł. 98 et. i był rozdzie- 
lony na 3.874 książeczek z przeciętną wy- 
sokością 623 zł, 3 et. W r. 1893 wpłynęło 
nowych wkładek 1,463.958 zł. 92:/, ct., 
zwrócono zaś 1,123.990 zł. 89!/, Ct, wzrósł 
przeto w ciągu roku kapitał wkładkowy o 
339.968 zł. 3 ct. a wraz z skapitalizowa- 
nemi procentami w kwocie 117.127 zł. 10 
et. o łączną kwotę 457.095 zł. 18 et. i 
wynosił z końcem r. 1893 sumę 2,870.718 
zł, 111/, et. Kapitał ten mieścił się w 4.410 
książeczkach z przeciętną zawartością 650 
zł. 96 ct, Z niego było umieszczonych: w 
pożyczkach hipotecznych 2,076.192 zł. 94 
et. czyli 723207, w pożyczce dla gminy 
miasta Biały 176.361 zł. 56 ct, w zali- 
czkach na zastaw efektów 15.774 zł. 68 
ct.. w skupie weksli 1,289 zł. 1 ct, w pa- 
pierach wartościowych (wedle kursu z 81. 
grudnia t. r.) 522.578 zł. 50 et... w dota- 
cyi dla własnego Zakładu zastawniczego 
25.000 zł., wreszcie w gotówce 11.596. zł, 
88!/, ct. Nadwyżka procentów pobranych 
nad wypłaconemi wynosiła w r. 1893 kwo- 
tę 26.222 zł. 18 et. a cały surowy dochód 
za ten rok wraz z innemi dochodami 30.204 
zł. 76 ct. Z tej kwoty wydano na: koszta 
zarządu 4.837 zł. 99 ct, opłatę podatku 
dochodowego 1.364 zł. 12 ct., na uzupeł- 
nienie inwentarza 80 zł. 70 et. — zatem 
ogółem 6.363 zł. 51 ct. a jako zysk czysty 
pozostała kwota 23.841 zł 25 ct., która 
przedstawia 0'83°/% ostatecznego stanu 
wkładek. 


bezwiednie i patrzy w okno na kwiaty, 
których niə widzi. Kotka wskakuje po- 
nownie panience na kolana, lecz i tym 
razem znachodzi się wnet na ziemi.. 
Atoli biała kotka należy. do istot upar- 
tych i nie łatwo od swych zachoia- 
nek odstępuje: to też po raz trzeci po- 
wtarza swe zabiegi. Wskąkuje na kana- 
pe, stamtąd na poręcz krzesła Sławki, 
spiera przednie łapki na ramieniu swej 
opiekunki i żywicielki, wznosi biały, pu- 
szysty ogon w górę, a mrucząc pochle- 
bnie, ociera swe ucho o szyjkę panny 
jogusławy. Istny obrazek. Genek wle- 
pił oczy w Słuwkę i oderwać ich od 
niej nie może. 

Bogunia zdejmując kota z poręczy 
krzesła, bezwiednie posuwa nogę w bok 
i rożkiem trzewika dotyka się bucika 
Geuka... Tym razem twarz Genka po- 
krywa się żywym rumieńcem. Prędziutko 
cofnął nogi pod krzesło, spuścił wzrok 
na papierek zmięty w paleach i omal 
nie westchnął tak mu serce mocno 
zabiło. 

Dziwna zawisła nad nimi obojgiem 
chwila. Niby morze rozległe, niby prze- 
paść niezmierzona dzieliła ich dotąd — 
teraz, jedna sekunda ledwo przemknęła, 
a przepaście i morza znikły im z przed 
oczu... i oto teraz stoją już na jednym 
skrawku wspólnej ziemi i witają się 
wzrokiem głębokiej przyjaźni, więcej 
nawet niż przyjaźni — chociaż jednego 
słowa dotąd nie zamienili. 


— Zgromadzenie członków banku | 10059 do 101.20. Banku krajowego 40/, los. w 57 


Z tego zysku wydzieliła bialska kasa 
2344 zł. 84 ct. na cele dobra powszechne- 
go. Fundusz jej rezerwowy wynosił wraz 
z przydzielona częścią zysku z r. 1898 
kwotę 150736 zł 45 ct, specyalny fun- 
dusz na pokrycie możliwych strat kasowych 
43.337 zł. 40 ct. Oba te fundusze wyno- 
szące razem 194.073 zł. 85 ct. przedsta- 
wiały 676°% końcowego stanu wkładek. 
W zakładzie zastawniczym, który udzielał 
pożyczek tylko na kosztownościi papiery pu- 
bliczne, wypożyczone w r. 1893 na zastaw 
10587 fantów kwotę 116.007 zł. 50 et, 
zaś z końcem t. r. pozostało niespłaconych 
pożyczek w kwocie 25.519 zł, na zastaw 
2045 fantów. Zysk zakładu dosięgnął w t. 
r. kwotę 1.416 zł. 56 ct., jego osobny fun- 
dusz rezerwowy wysokości 2,712 zł. 50 ct. 

Kasa bialska płaciła w r. 1898 od 
4:50/,, zaś pobierała od pożyczek hipo- 
tecznych, eskontu weksli i pożyczek lom- 
bardowych 5!/,. Zakład zastawniczy brał 
10°% od udzielonych przez siebie zaliczek. 

W r. 1894 rozpocząć ma bialska kasa 
oszczędności budowę własnego gmachu na 
pomieszczenie swoich biur. 

T, Ł. 


Bank hipoteczny miał z dniem 
|28. marca 1894 w obiegu: 5 pret. li- 
| stów hipotecznych 5,664.400 złr., 5 pret. 
| premiowanych listów hipotecznych złr. 
11,180.500, 41/ pret. listów hipotecznych 
złr. 20,087.800 łącznie złr. 36,932.700. 
Asygnacyi kasowych było w obiegu złr. 
1,675.950. 

— Renta złota. W ciągu bieżącego ty- 
;godnia, a prawdopodobnie już w czwartek 
jlub piątek, pojawi się projekt subskrypcji 
"na 40 milionów austryackiej renty złotej. 
Subskrypcya, która się odbędzie z wyklu- 
| czeniem Austro-Węgier, w Niemczech, Bel- 
gii, Holandyi i Szwajcaryi, nastąpi prawdo- 
podobnie we wtorek przyszłego tygodnia. 
Wedle Fremdenblattu, kurs subskrypcyjny 
ma wynosić 981/3 pret. w złocie. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 7. marca (Z Izby handlowej) 


Akoje 34 sztuką: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 216-25 do 219-256. Kolej Lwo w.-Czo:n. 
Jasska po 200 zł. w. a. 275'00 do 378-00. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 872.— do 382 — 
Banku kredyt. galie. po 200 zł. w.a. -— do 215, —. 

Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5oj, losow. w A0lat. 10080 do 10150, 5°% z 10*/, 
prem. 10980 do11050 4,*/, los, w 50 lat. 100*— 
do 109.70. Banku krajowego 4'/,0/, los. w bl la- 


lat 97-30 do 98*—, Towars. Kredyt. gal. ziemsk 
so (I. emisys) 98.30 do 99 00, 497, los. w !-'/, lat 
8620 do 98'90 4%, los. w 56 latach 98720 do 
9890 4'/,"/ los. w 53 lat. —— do ——, | 

Obiigi za 100 zł.; Galio. fnnduszn propina 
cyjnego 40/, 97-20 do 9790. Bukow. funduszu 
vrop'nacyjnego 5°|, 103-30 do 103-00. Kom. banku 
krajowego 5%], w. a. I. em. 10339) do 103:— 
Fazycaka krajowa (i0/, w. a 105'00 do ——, 4! plu 
1000) do 10070, 4*|, z roku 1591 9680 do 97 00, 
4'| po 200 koron==100 zł. w. a. s roku 1893 
2630 do 97/00. 

Losy: Losy miasta Krakowa 34— do 26— 
Lory miasta Stanisławowa — — do — —, 

Menety. Dukat vezarski 584 do 594, Napo- 
luondo: 9'83 do 998 Półimparyał 10'10 do 00.00. 
Rubel rosyjski srebrny 1.32.00 do t.35:00 Rubel 
rosyjski ERO 1.9850 da 1835:50. 100 ma- 
rek uiemiackich 60-65 do 6115 


Wiedeń d. 7 marca. (felegrafowane.) 


Ro erowa 98'523, erebrua 
a 


Renty: wspólna 
85, złota 13030, węg 


18:25, anstr. koronow 
koron. 95:42 złota 118'30. 

Akeye przedsiębioratw transportowych : Ko- 
lei Uzerniowieckiaj 274:00. Północnej 2945.— 
Państwowej 3830-50, Półnoeno-zachoi 243-75, Węg. 
półn.-wschod. 20325, Południowej (Lombardy) 
10875, aro. Albrechta (za 300) 95:75, Bukowiń 
Ksi lokalnych (za 200) 188 00 Kołomyjskich 
(za 200) — — 

Akcye banków: anstr. węgierek. na 600 z. 
039 —, anglo-auatr. 156:50, Länderbanku 25640 
Unionbanku 26950, bnkow. Zakład kredyt. ziem 
sa 300 zł. 166 — czesk, Bankn eskont. za 200 zł 
640, galie, Banku hypot. za 200 zł. 378, galio 
backu dla handlu i przemysłu za 209 
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 11650 Żiwno- 
stenska banka 134-00. Kredyty austr. 369 12 Kre- 
dyty weg. 441 50. i 

Pożyczki publiczne: Gal. propinacyjne 97:00 
bukow. propir. 40250. gal.kraj. z r. 18393 9650 

Listy zastawne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
109-756, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102.50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98:25, 4', pr. Banku kra 
jowego 100:50, bnkow. Zakład. kred. ziem. 10150 
5 pre. bukow. kasy oszczędn. 100-— 

Lesy: austr Czerw. krzyża 1876, węg. Uzarw 
krzyża 13:00, Bazylika 000, Krakowskie 25:00, 
Stanisławowskie 0000. Tureckie 65:00. 

Walnty: Ruble papier. 131-25, 30-merkówki 
1218 30-frzntówki 989, sovereigns 1244, to- 
ewkie liry złote 1113 100 markówki 60:92 wło- 
«xia 100 lirówsi 48:07. 


Ważniejsze zmiany kursu w ostatnim ty- 
godniu były następujące: 24 lutego 3. mare, 
. 9815 98:5 


i 8:50 
Renta papierowa 8 Ż8'1B 
Aath renta koronowa . 9115 91:85 
Renta srebrna . . . 86— 98-30 
Renta złota i . 1202) 120-15 
4 pre. węg renta złota . 117-55 118 35 


A Stach tymczasem, niczego się nie 
domyślając, nie nie przeczuwająe, ćmił 
papierosa po dawnemu i marzył o wsi 
saskiej na rodzinnej ziemi. 

Późno wieczorem dnia tego siedział 
Genek w swym pokojn przy biurku, po- 
chylony nad kajetem. 

Doznawał gwałtownej, nieprzezwy* 
ciężonej potrzeby pisania. Potrzebował 
się wyspowiadać sam przed sobą, ubrać 
w słowa pewne przepiękne oddśźwięki 
serca, co mu piersi rozsadzały rzewno- 
ścią, błogością, upojeniem i szczęściem. 
To grała mu tam jakaś kapela pod- 
ziemna, tonami cichej, rzewnej, zaświa- 
towej muzyki, to śpiewały rajskie pta- 
szęta śpiewem nigdy dotąd nie słysza- 
nym, to ryezał płomienny wulkan, to 
jęczały fale morza. Działo się tam coś 
takiego, co było od razu muzyką i obra- 
zem, uczuciem i marzeniem, szczęściem 
i bólem... coś takiego co wciąż plącząe 
się i kłębiąc, w jedną, przecież cudna 


$ ad „jak t b dzie”... * + 
myśl, w jeden przecudny obraz się zle- mówił tajemniczy głos: „przepięknie.“ 
wało : obraz i my/l.. Sławka — Bo- ZE. 

unia. $ 
paf-on to wszystko chciał przelać na ROZDZIAŁ SZÓSTY. 
papier, opisać rymami| — Co za szcze- L 

gólne! Zdawało ma się, że gdy tylko To 1 owo. 


poruszy ręką, a lawa serdecznej poezji 
tryśnie mu z pod pióra. Doznał zawodu. 
Zaczynał i kreślił, pisał i znów kreślił, 
kreślił i pisał bez końca. Wszystko co 
tylko napisał, było tak nikłe, tak błahe 


— św. Obr. hł. Joana, 
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Weg. renta koronowa . 95-20 95.30 
Losy państwowe z r. 1860 146— 14650 
Losy państwowe z r. 1864 200:— 19650 
Anglobanki ź 157 — 158:— 
Weg. Banku kred. 43550 440-50 
Zakładu kredyt. 365:25 369-25 
Banku związk. . 130:20 13075 
Austr. węg. Banku 1000— 1036— 
Unionbanku . ; . 268:50 26350 
Austr. zakładu kred. ziemsk. . 459:50 476 50 
Landerbanki k 253-80 257:50 
Alpiny . a ; -. 59 0 59-25 
Tow. żeg!. parowej na Dunaju t64— 41% — 
Nordbany : F 2930 — 2948— 
Austr. kolei północno-zachod. . 243 — 22450 
Kolei doliny Łaby 242:— 243-50 
Kolei państw. . 31925 325— 
Kolei połud. 105:50 109.50 


Marki papierowe 


Z rynków towarowych. 


Sprawozdanie z targu abożowego na Kleparzu 
Kraków 6. marca. 

Pomimo, że zapasy są znaczne i dowozy zbo- 
ża nie ustają, sprzedający nie godzą się już na 
dalsze ustępstwa i tym sposobem przy małych 
obrotach, ceny dotychczasowe utrzymują się jedna- 
kowo. Jak przedtem tak i teraz lepsze gatunki 
mapotykają odbyt stosunkowo łatwy, natomiast 
ziarno poślednie wcale nie ma odbytu. 

Notowano pszenicę białą 7:50 do 810 złr. 
ezerwoną 7:40 do 8— złr., żółtą 1:35 do 7-90 
żyto 6:30 do 660 złr. jęczmień browarny 6'35 
do 675 złr., na kaszę 5'20 do 5:65 złr. owies 
6:30 do 6:90 złr. rzepak 1225 do 13:— złr. 
wyka 7— do 8—, zł, koniczyna czerwona 65 
do 80 zł., biała 65 do 80 zł. wszystko za 100 
kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłn. 

Wiedeń 7. marca. Pomimo nie bardzo zachę- 
cających sprawozdań z rynków zbożowych zagra- 
nicznych zapanowało na tutejszym targu przy- 
chylmejsze usposobienie i ceny poszczególnych 
artykułów podniosły się, 

Sprzedawano: Pizenić na wiosnę po zł. 
7:41, 7:42, na jesień 7:66, 4:67, żyto na wiosnę 
6:04, 6:05, na jesień 652, 6:54, owies na wiosnę 
po 6'88, 687, na jesień 6'33, kukurudzę na maj- 
czerwiec po zł. 5'27 do 528, rzepak na sier- 
pień-wrzesień notowano 1250 do 12-60. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 7. marca. 


Hotel Imperial. W. hr. Baworowski 
z Ostrawy, L. hr. Dębieki z Jaworowa, W. 
hr. Reyowa z Psar, J. hr. Potocki z Ry- 
manowa, G. Ziembicki z Malczyce, J. S. 
Theodorowicz i A Theodorowicz z Wiednia, 
br. Horodyski z Wasylkowiec, J. K. Stojow= 
ski z Żywca, L. A. Kula i F. Chwalibóg 
z Krakowa, A Madeyski z Złoczowa. 

Hotel Żorża. A. Gorayski z Mo- 
derówki, K. hr. Lanckoroński z Rozdołu, 
T. Kownacki z Switarowa, F. Scazighino 
z Przwoźca, Z. Łastawiecki z Lipnik, J. 
Wiesting z Bremy, Z. Lvewenthal i St. 
Hirschler z Wiednia. 

Hotl Wanda. J. Bratkowski z Rosji, 
N. Stestowski z Krakowa, S. Snieszko z Lu- 
beli, R. Petr z Kozłowa, W. Tomanek z 
Pasiek, E. Hailski z Brzeżan, J. Jazłowski 
z Podwołoczysk, W. Iwanicki z Cucyłowa, 
E. Karalewiez z Warszawy, Z. Zarewicz z 
Jarosławia, 


eee! 


Stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
padał śnieg i krupy, zresztą cała doba była 
pogodna 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru zredukowany do pozio- 
mu morza był dajś o 12tej godzinie w po 
łudnie 755 mm. 

Prognoza na dobę dnia 8. marca br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku  południowo-zachodni, o śre- 
dniej prędkości 5 m/sek. 

Średnia temperatura doby obniży się 
do —200C, niebo będzie przew. zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 85"/,. 

Opadu śnieg nieznaczny. 


Jntro d. 8. marca: św. Jana Bożego. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada) 


Rohseidene Bastkleider fi. 10:50 
per Stoff zur kompleten Robe und bessere 
Qualitäten — sowie schwarze, weisse und 
farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis fl. 11-60 
per Meter -- glatt, gestreift, karrirt, gemustert, 
Damaste ete. [ca. 240 versch. Qual. und 2.000 
versch. Farben, Dessins ete.) Porto- und Zoll- 
frei in die Wchnung an Private. Muster um- 
gehend. Briefe kosten 10 kr.und Postkarten 

5 kr. Porto nach der Schweiz 
Seiden-Fabrik G. Henneberg 
763 3 (k. u. k. Hofi). Ziirieh. 


i oddalone od tego co czuł i chciał na- 
pisać, że niepodobnem było nawet do 
echa prawdy, a cóż dspiero mówić o 
prawdzie samej. Myśli i uczucia nie mo- 
gły dojść do porozumienia z nieudolnem 
słowem. Siedział tedy Eugeniusz do pó- 
Żna nad kajetem i rozkoszował się po- 
ezyą ducha, nie nakreśliwszy ani jedne- 
o rymu. Wszelako poezya ta, w myśli 
jeno snuta, była tak rozkoszna, że star- 
czyła za wszystkie inne, 
ne. To też w tem miejscu na papierze, 
gdzie miał powstać sonet czy też Oda, 
widniały dwie główki: Boguni i kota, & 


nad niemi znachodził się tytuł, , nie- 
stworzonego poematu: „myśli, bądź bło- 
gosławiona 1% 5a snua 

Zacna, dobra myśl! Ona o, jak nić 


tak łagodni», tak błogo i kojąco JA. 
Z kołowrotka przy opowiadania ieai 
pięknych rusałkach w wieczor . 


jekied josta za- 

T iekiady, niekiedy D108 i 
za z y bez ustanku pytała : 
Wtedy na to pytanie, 


Babka Niedziedzka miała przyzwy- 
czajenie, (bardzo miłe przyzwyczajenie), 
obiegania przynajmniej raz na tydzień 
kilku znajomych sklepów i załatwiania 


rymem ułożo-|j 


rozmawiać 


9 
v 


Dr. Stanisław Hahn 


4, Adwokat krajowy 
przeniósł swą kancelaryę do domu Wgo Rappa 


ul. Kazimierzowska nr. 45. 
we Lwowie. 


| nami 


Specyalista chorób gardła 
nosa i płae 


Dr. Kazimiera TRZGTENIEGKI 


Kopernika nr. 14, II. piętro 
po 5-letnich studyach specyalnych na klinice prof. 
Schrótlera w Wiedniu, ordynuje od godz. 11—12 
przedpołudniem i od 3—5 popołudniu. Dla ubo- 
gich bezpłatnie. 


Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905 


Dr.Kazimierz Podlewski 


b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniers 
w Paryżu i Lassara w Berlinie 
ordymuje od 11—12 i od 3—5 


ul. Chorążczyzny 16. 


ANTONI ROICKI 


Dr. 
(2. BERGER) 
od lat przeszło 20 specyalista chorób 
wenerycznych i skórnych 
mieszka obecnie ul. Zimorowicza 1. 5 


prawie naprzeciw gmachu Sokoła. 


ordynaje nd godziny 10—11 z rana i od 3—5 pon. 
Na żądanie: 907 
PORADNIK pocztą zł. 1:50. 


W kąt leczenie wodą. Medyczno-elektryczny 
sposób le: zenia usuwa zupełnie kuracyę wodną. 
Tępy słuch, szum w uszach, reumatyzm, gicħt, 
ischias, trudność trudność trawienia, osłabienie 
nerwów, zbytnią otyłość, bronchitis, astmę, ka- 
tary i td. prędkie i pewne wyleczenie bez przer- 
wy zajęcia. Poradnik gratis. Instytut elektrycsno- 
medyczny A tj dem Berlich, Kóln am Rh. 

r. l 


Przed zakupnem maszyny należy 
przejrzeć katalog powa nej firmy fran- 
cuskiej J. Roulet et Cnie inżynierów 
mechaników, następców J. Hermana La- 
chapelle, 31—88 rue Boinod Paris, któ- 
rej reputacya Ssumienności i rzetelności 
jest powszechnie znana. Wszystkie ma- 
szyny tego domu zbudowane z zastó- 
soweniem ostatnich ulepszeń, są bardzo 
tanie i łatwe do prowadzenia. 


Do dzisiejszego nnmeru dołącza- 
my dla Szan. prenumeratorów ČEN- 
NIK PIECZYWA piekarni hygieni- 
cznej Wielm. Pana Marcina Czy- 
żeka we Lwowie. 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1.czerwca 1893, 
(Czas lwowski). 


Odchodzą do 


4] 586 | 11-11] 736) — 
Podwołocz. 3:20] 10:16] 11-11 s 
Podw. PolzBm. 3:82] 10401158) — | = 
Czerniowiec 10-36) 8-31! 10- S 


234) 9%] 97 
10:10 4 


Cyfry tłuste, w których minuty podkralzoe 
są czarną linijka, oznaczają porę nooc® 
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. ut 35 od 
Czas lwowski różni się 0 mL jy zę 
średnio - europejskiego, a miauowio e y skazuje 
gar środkowo -europejski (kolejowy). godzinę 
godzinę 12, zegar lwowski wakazi 
12 minut 35 : lei 
W biurze informacyjnem aasta E 3. 
aństw. we Lwowie ul. bl tów strefowych, 
Hotel Imperial) sprzedał wad ch, — zey- 
okreżnych, do jo ów jazdy w for- 
tów do jazdy, tary! 1 ry. 
kleszonków i informacye w sprawach tary 
fowych i przewozowych 


8 i zamówień, 

i zwę: „to i owo.“ 
AT to" Drio. dla domu, 
b Dojańskich istotnie wa- 


tam różnych 
które nosiły 


zania nad nim umie- 
inl pani Melanii 
jakiej doznaje na- 
gdy się wybiera 'po 
Śniegu na szaraka. 


rzyjemność, 


zwyczaj 
uprzejmie z marszantkami, 
modniarkami i właścicielami sklepów i 


dowiadywać się od nich różnych cieka- 


wych rzeczy; 
na suknię dla l 
ile zapłaciła za kapelusz najnowszego 


fasonu, jaką materyę za modną a którą 
za przestarzałą uznaje itd Słowem, za- 
latwiając to i owo, dowiadywała się chę- 
tnie o tem i owem, wskutek czego zna- 
ła stosunki wielkiego miasta doskonale : 
wiedziała kto się z kim żeni, kto się o 
kogo stara, kto pilnie raty płaci a kto 
rat płacić nie lubi, 
nie pozwalają, 


ta a ta puni nabrala 
siebie i dla dziewcząt, 


co 


gdyż długi na to 


(C. d. n.) 


4 
Na miesiąc marzec 


Rozmyślania 


i modlitwy 
ku czci Św. Józefa 


mniejsze i obsze rniejsze 
po polsku i po frznensku 
poleca 


KSIEGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAD. MEKOWSKIEGO 


1343. 
Oliwę do maszyn, 
Pasy do maszyn. 
Płyty i węże gumowe 
texture, asbest, minium, błelwe:s$ 


poleca po cenach fabrycznych 
skład farb, lakierów i pokostów 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiawska |. 2. 


<w izrakow ie. 


Większym odbioreom znaczny rabat 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencie cd wyrazu. 


NOŻE stołowe angielskie znaku „Skrzy- 
dełko Pearson Sheffield“ w wielkim 
wyborze pole'a Piotr Chrzastowski, han- 
del żelazny we Lwowie, plao Kapitulny I 
(naprzeciw katedty). 


JEŚNICZY egzaminowany, w sile wie- 
ku, obznajomiony z wszelkiemi gałęzia- 
mi gospodarstwa lasowego, oraz posiadają 
ey poświadczenia władz politycznych i au- 
tonomicznych z przeprowadzonych przezeń 
odgraniczeń lasowych i aporządzania pla- 
nów gospodarczych, poszukuje posady pod 


literami: „F. F. S. poste restante Janów 
koło Lwowa. 944|| 
KSPEDYTOR telegrafista, wolny od 


p 

E wojska, znajdzie zaraz stałe umieszsze- 
nie przy 6. k. urzędzie pocztowym w Ro- 
hatynie, gdzie reflektanci zgłosić się ze- 
eheą. 941 


NZ naj: Magazyn nowości dam 
Y skich Karola Matlasa przedtem W 
Sydora przy p'acu Maryaekim, sprzedaje 
po cenach fabrycznych materye wełniane i 
bawełniane , tudzież płótna w jak najlep- 
szych gatunkach. 940 


Bulion 


przewyborny z samego diobiu dla chorych 
10zł. kilo Nr. 00 z trufami zł. 7:50 kilo 
taki sam bez trufli złr. 650. Nr. 2 wyher 
ny zł. 550. Wyrobn Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaja Zarząd Dworu dapszyn 


LISOWANIE sukien i mantylek przyj- 
muje handel Alfreda Klimka, Bato- 
rego 2. 939 


NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE 

Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
iafikach. 899 


NSERATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 


"IE SZUKAĆ ZAGRANICY! Resztki 

kamgarnu, materya wiosenne, ubiory 
nowe i przenoszone, uniformy, s.roje pol- 
skie, liberya , dywany, chodniki, strzelby, 
tanio do nabycia w handlu Jaszczyszyna, 


gmach Teatr:lny. 
KDE POŚREDNICZEŃ Domini 
ka Doboszyńskiego (koncesyonowana 
przez Wysokie c. k. Namiestnictwo) Lwów 
Wałowa 23, ma każdego czasu do umie- 
szczenia urzędników prywatnych, rządeów, 
buchalterów, kasyerów, ekonomów, pisarzy, 
gorzelników, leśniczych, magazynierów, ad- 
nistratorów większymi majątkami i kanie- 
nieami za kaueyą, guwernerów, ogrodni- 
ków, techników, mechaników itp. „Łaskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłoczuia Wa 
najakuratniej, 8 


Kawy w najlepszych gatunkach 
1 kilo złr. 1:80, 1:92, % 2:08 i 216 
poleca handel herbaty 


o 
De 
| 


Brzeżu ny. 448 


Edmunda Riedla we Lwowie. 


M. BAŁŁABANA Następca | 


M. LUDWIG 


Lwów plac Maryacki 1. 8 


poleca naj 


na sezon jesienny i zimowy Świeży transport i najnowsze 


MATERYE WEŁNIANE 


na suknie 
BARCHANY i FLANELE francuskie. 


sznelkowe. BIELIZNA WEŁNIANA prof. dr. G. Jaegera (ceny fabry czne). 
Skład fabryczny krajowych i zagranicznych PŁÓCIEN i BIELIZN 


Bielisana gotowa własnego wyrobu. KOM 
Zamówionia z prowincyi ns 


BG” W niedziele i święta magazyn zamknięty. a | 


i PO 


a 


de Bagnols 


Czerwone Wino deserowe naturalne 


wszelkich win leczniczych dla przywróc 
nych przez długie choroby, 
mienia, Używa się zawsze z pomy 
kach, bladaczee, ntrndnionem 


cały organizm. 
Dostać można we 


i Janika. 
Toa D a T BRP o 7 AOW 


Dom Hermann-Lachapelle J 


Vin Tannique de Sante 


i publiczność w całej Praneyi, Hiszpanii, An 


bezkrwistych, n starców i kobiet podez»s kar- 
slnym skutkiem w chronicznye b 
trawieniu i bezsilności I wycieńczeniu 
z podeszłego wieku lub chorób chronieznych jak: 
tyzm. Dosyć wychylić jeden kieliszek, aby się przekonać © wybornym smaku 
WINA HAGNOLS jak i dobroezynnem działaniu jego na żołądek 1 


Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha . Wewiórskiego 
w cukierni pp.: Hausera i Bieniedzkiego i w handlu wim pp. Bij ga 


5197 


taniej 


damskie 
CHUSTKI Himalaya, włóczkówe i 


Y stołowej. 


PLETNE WYPRAWY ŚLUBNE. 


kuteczniam natychmiaat. 


Saint - Jean. 


znane i wysoce cenione przez lekarzy 
glii i Ameryce, skuteczniejsze od 
enia sił 1 zdrowia u osób osłabio- 


h biegnn- 


podagra i renma- 
smaku 


. BOULET i SP. Nast. 


31—33 ulica Boinod, w Paryżu. 


KRZYŻ LEGII HONOROWEJ w r. 1888. 
Cztery medala złota na Powszechnej Wystawie z r. 1889, kl. 49, 50, 52, 64. 


MASZYNY NIEUSTANAE DO ROBIEMA 


NAPOJÓW GAZOWYCH 


wody saleerskiej, 
limoviady, wody sodowej. 


WIN MUSUJĄCYCH. 


JEDYNE SREBRZONE 
WEWNĄTRZ 


SGYFE ONY 
wszelkich kształtów 
i kolorów. 
Znaczna zniżka cen takowych. 
Wysyłka „franco“ szczegółowych prospektów. 5306 


IniTTzE"l=li=i"Tai 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 


JAKUBOWSKIEGO 6. ZADUROWICZA 
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika |. 1 
świeżo opuściła prasę POWIEŚĆ 
KAZIMIERZA ROJANA 


„W A Sra A< 


Cena złr. 2*10, z przesyłką pocztową 'złr. 2°30. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


u 
RECE Hex) 


„cdla oszczędnych. gospodyń 
Suche znakomite Mydło do prania kilo 40 ct. 
kilo 27 centów, — Farbka królewska do bielizny. — Szczotki do szurowania i zamiatania. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 8. Marca 1894. Nr. 54. 


_ Wyroby nożownicze 


fabryki swoich krewnych 
Geo. Hides & Son w Auglii 
wyłączne zastępstwo w Au- 
stryi: Brzytwy niezrównanej 
dobroci po złr, 2:— do 3 
Noże stołowe i deserowe w 
rogu jeleniu, bawolim, w 
drzewie hebanowym i inne. 
, Noże kuchenne i do chleba. 
i inne wyroby, oraz z fabryki 
Henckelsa w Solingen 


peleca 


ANTONI HALSKi 


handel towarów żelaznych 
we Lwowie, plae Maryncki I. 9. 


ANILINY 


do farbowania materyj, 
jedwabiu, skóry, piór, 
kwiatów ete. etc. 


poleca w wielkim wyborze. 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynck 38 


Scyzoryk 


Bez prucia 


przyjmuje Pierwsza krajowa 


Majątek ziemski 


4 mile od Przemyśla odległy, skłs- 
dający się z pola oraego do 900 
raorgów, łak 150 morgów, climic- 
larni 8 morgów, pa*twisk 50 wor- 
gów w dobrej kulturze jest od 1 
lipca b. r. do wydzierżawienia. 
Bliższych wiadomości uńzieli kan- 
celarya adwokata Dr. Wlacy-łva 
Czaykowsk:'ego w Prz myślu. 5337 


4 poszukuje się w velu sprze- 
Aqentów daży ai aE 
losów na raty, Za, wysoką prowizyą a na- 
wet stałą přacą. Zgłoszenia wnieść należy: 
Hauptstidtiscna Wechselstuben-Gesellschaft 


Wincenty Oswald 


przeniósł swój 


zakład fryzyerski 
z ulicy Halickiej 5283 
na ulicę Eretą 


obok handlu Pieleckiego, domu Bruniekiezo, 


Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. 


Dotad nieprzewyższony. 
Z 


W. MAAGERA 


prawdziwy, oczyszezony 
2 

U " 
z EEN F 


Biuro stręczeń 


a m ź LJ 
p. Zaleskiej w Paryżu 
ulica äpenins 4 5308 
dostarcza nauczyceki z dyplomami i bez 
dyplomów, gospodynie i służące Franvuzki 
i Angielki. Przyjmuje na mieszkanie i stół 
pensyonarki Polki, przyjeżdżające ksztaścić 


Adler % Co., Budapest. Założone 1874. 


JUż nadeszły 


kC 


v, 


i pralnia chomiczna 
W. MIEDINGA 


Lwów, ul. Jagieliońska I. 20 
ubi ry męskie, suknie damskie, dzie- 
cinie, portjery, firanki itp. rzeczy. 
Rok założenia 1863. 
Pracownia we własnym domu przy 
ulicy Janowskiej |. 88. 


5372 
Ogłoszenie. 


Gmina miasta Żywca rozpisuje 
konkurs na posadę rutyno*abego 


Buchhaltera 


do swej Kasy Oszczędności z ro- 
czną płavą 600 złr. w. a. 
Podania zaopatrzone Świadectwami 
i metryką chrztu należy wnieść do 
15. marca b. r. do Dyrekcyi Kasy 
Osze:ędności w Żywcu. 


Folwark 


nad Dniestrem 

250 morgów obszaru, w najlepszej 
glebie, pod najkorzystniejszymi wa- 
runkami pieniężnymi zaraz 


L. 521. 


do sprzedania z wolnej ręki 


dochodu. Stosunek dzierżawny wo- 
że hyć rzzwiązany. Bliższe szcze- 
góły w kanrelaryi adwokata Dr. 
Maryańskiego we Lwowie. 


Wlasnego wyrobu 


KOŁDRY 


parowa farbiarnia! 


RA 


we wielkim wyborze 


M&J. Schayerów 


ulica Karola Ludwika l. 3. 


PATRAN Z WĄTROBY 


Wilhelma Maager'a, w Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości medyczna zbadany 
M z powodu wielkiej strawności przedewszystkiem 
Ø dzieciem zalecany we wszystkich tych wypadkach 
„M W których wskazanem jest ogólne wzmocnienie cae 
asf dwaeites eriste Ją łego organizmu , a zwłaszeza w chorobach piersi 
n “apès asn Gdi pluc, dla poprawienia soków, oczyszczenia 
k ; krwi itp. — Flaszka po 1 złr. w moim składzie 
aw fabrycznym: Wien, III./3., Heumarkt Nr. 8, tu- 
I dzież do nabycia we wszystkich aptekach 1 han- 

Fer [A oołerzewnych monarchii austro-wegierskiej, 

* a e Lwowie: . P., Mi 

ro Protoctista 7 $ Beisera, K. Danen E kaka, St MAAT zj 
je Tozdlusstrafn S cza, Karola Bałłabana, kopać, — Główny skład dia 
PE yanen a Austryi: W. Maager, IIY./8., Heumarkt 8. 


się w Paryżu, po cenie nad>r umia’ kowanej. 
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do magazynu 


Nasladownictwo będzie sądownie ścigane. 


we Lwowie ulica Koperalka 1. 3, ulica Halicka I. 19, 


Eröffnung 6. März. 


Verbunden mit einer Lotteri 


SEKRETARYAT 
JEGO KRÓLEWSKIEJ WYSOKOSCI 


księcia LEOPOLDA 
BAWARSKIEGO. 


Wielmożny Panie! 


go Królewskiej Wycokości Na 
porda Bawarskiego, 50 pakietów 
za */, kl. z gatunku dotychczas otrzymy 


Zwracając uwagę Szanownej P. 
polecam również i inne przednie gatunk 
Z szacunkiem i poważaniem F'r. 

W 


Oneenie w dzierżawie przynos. 50/,| SAGRA 


Rossyjską herbatę karawanową 


w oryginalnem opakowaniu Sergiusza Wasilewioza Perłowa w Mo- 


skwie, opakowany ped nadzorem ces. 
skiewskieh począwszy od xłr. 180 aż 


B. SZABŁOWSKI 


we Lwowie, ulica Trybunalska 1. 


Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 


Cenniki gratis i franco, 


A” 


(es. król. 


RAFINERYA 


fabryka: likierów, rozol 


e. k. nadw. 


po złr. 4, 5, 6, 7, 7, 8 do 10 zły. 


Kołdry na owczej wełnie 


Kołdry atłasowe jedwabne po zł. 15:—, 
18:—, 20 — i wyżej 


bez konkurencyi najtaniej poleca 


‘IN. Internationale Kunsteuastetlung Wien 1894 


KÜNSTLERHAUS " 


I. Lothringarstrasse Nr. 9, 


Geöffnet von 9 Uhr Früh bis 8 Uhr Abends. 
e von 


Do handlu Pana FRYDERYKA SCHOBUTHA weLworia. 


Upraszam o natychmiastowe nadesłanie na rachunek i pod adresem Je- 


Z głębokim szacunkiem 
Radca królewski i Sekretarz nadworny. 


J. A. BACZEWSKIEGO 


XVE L7 ONTIESE 


poleca: dla celów aptecznych, do fabrykacyi perfum, dla fabryk likierów, 
na nalewki itp. 


w Krakowie Sukiennice l. 20, w Czerniowcach Rynek |. 2 
poleca 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYDŁA LECZNICZE 


jako to: 


Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pl-- 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czersćwość i aksamitną miękkość b . A 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kłudnie oczyszcza i wybieła skórę. Mydło to jest znako- 
Miej ka alaozih środkiem przeciw o;aleniu , pryszczy- 

om i pęcherzykom na twarzy; przeciw pi i - 
bieniu naskórka . „| m è A ke - da 

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa- 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek , 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, zalem za- 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . P 

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka. 
rzy i akuszerek — kawałek . i : 

Mydło kreolinowe zawiera 5°% czystej kreoliny, znakormj- 
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, Świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek , 7 

Mydło siarkowe z wielkim powodzeniem UŻYWa się 
zoiszczónia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

£ Mydło siarkowo-smolowe. — Mydło to składa się z 400/, 
smoły a 109/, siarki, ptzeważnie bywa używane na świ rzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy Środek przy tej sła- 
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna- 

i są: 2 pk środki — kawałek . à 
ydło smołowo-glicerynowo składa się z 359/ glicer 
i 10°% smoły aiia jest pod kaanga So EA 
dnem z najlepszych desinfekcyjno hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykła mydło do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła- 

j sność znakomityłn oraz wypróbowaunym środkiem do usu- 

$  nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jaka £-; pia. 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka „6 -80 

Mydło smołowe zawiera 40*/, smoły (dziegciu); + 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek - . o —:80 

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . —80 

Mydło tymolowe zawiera 3°% tytoniu — znakomicie oczy- 
Bzcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek 


Schluss 31. Mai. 
Entrée 50 kr. 
Kunsiwerke. — 1 Los 50 kr. 


SAS yT 


` i 
YYY, 
BRE Ab 


— 385 
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Monachium, 10. lutego 1894. . 


—'25 
—'25 


Jdost-jriejszego Księcia Leo- ro 
1f; kl. herbaty Souchong Nr. 2 à 2:80 


wanego. 
TF. J. Peter, 


T. Publiczności na powyźszą herbatę, 
i z najnowszego zbioru. 
Schubuth we Lwowie, Rynek 1 45. 
emm —,85 
do 
—% 


o 


ross. władzy cłowej po eeuach mo- 
do złr. 10:40 za funt rossyjski poleca 


—85 


fnt. franco. 
APEL 


A ?, I 


iunt 3 


uprzyw. 


SPIRYTUSU 


isów 1 wódek polskich 


—50 


dostawey 5236 


FHZERE>CE>ZPEZH>O>RR 


„GAZETA POLSKA 


Spirytus najczyściejszy bezwenny 


niedościgniony na punkcie jakości i czystości towar pierwszej próby. 


JÓZEF SCHUSTER 


polityczna, ekonomiczna i literacka 
jedyny organ Polaków na Bukowinie, wychodsi rok j 


Lwów, Kopernika 7. 5094 


Trawa miodowa 

(Holcus lanatus) 5211 
nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre zupełnie liche. na' pastwiska 
wyborna roślin», raz zasiana trwa kilka 
lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztu- 
je 4 złr., przy zakupnie nara» 10 korcy 
dodaje się korzeo bezpłatnie. Zamówienia 
uskuteeznia J. Bulsiewioz , skład nasion 

w Bochni. 


Wiedeńskie 
Drożdże prasowane 


najlepszego gatunku i trwełe, 1 ki- 
lo 65 ct. Fabryka i skład: Wien, 
XIV., Schónbrunnerstrasse 74. 


Anton Buchinger. 535 


Słabość męską 
skutki szee-gólniej tajnych grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszcza- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
nach rozpowszechniona książka ilustr.: 

© Dra Rotawa 5280 
chrona własna 
Cena wydania polskiego : 1 złr. 

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tys ace znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko 
pcie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech. 
| OE o 


nna 


Krochmal pszenny w najlepszym gatunku 


w Userniowcach i kosztuje s przesyłką pocatową 
rocznic 10 zł., półroczne 5 zł. kwartalnie 1-75. 
Prenumeratę przyjmuje 
Administracya „Gazety Polskiej" 
sy Czerniowcach. 


Uwagi godne! 


Przy zbiiżających się świętach polecam niżej podane towaty. Przy nadesłanin 
gotówką za 3 pakiety pocztowe po 5 kilo wypada porto o 30 et. taniej. Upra- 
sam o łaskawe zlecenia i pozostaję z wysokim szacunkiem 5363 


TOMASZ GUROWICH 
Bastya utoza 20 8z. (dom własny) w Budapeszoie, 


franco franco od złr. 
1 klgr. Cykaty >» . A 1:60 
5 Qytryn 35 do 40 sztuk 1:60 
Daktyli białych celnych 3 45 
5 $ najeelniejszych :— 

Fig sułtańskich najeelniejszych 290 
„ Wwiankowych celnych 1:10 
(irysiku pszennexo celnego . 1:60 
Jubłek tyrolskich 4 «/ 155 
Kawy Nilgerie wajcelniejszej „ 10:30 
Cuba celnej . - GA 
Karakas 9:30 
Mocca celnej $ 10:30 

„ Santos dobrej . . 8:26 
Kompotów (mieszanych) 6 słoików . 2:50 
Karafiołów 4 do 5 sztuk .« . 
Migdałów wybioranych dużych 

' celnych . 

Makaranu włoskiego 
Marmolady morelowej 
Powideł najcelniejszych — . 
Pomarańcz Jaffa 18 do 25 sztuk 
Rodzynków żółtych h 


; Rodaków z Galicyi dbałych o utrzymani» i rozwój ży- 
wiołu polskiego u kresów Ojczyzny, do poparcia w drodze 
preuumeraty tego organu zaprasza 


Netto 


n 


Wydawnictwo „Gszety polskiej”. 


In der neuen belletristischen Zeitschrift 
DIE 


" 


n gegenwärtig zu gleicher Zeit 
Roman: 


erscheine 
die neuen grossen 
„Es war” von H. Sudermann, „Sehwester-Seelo* von E. 
v. Wildcabruch, „Stnmme des Himmels“ von J. Splel- 
hagen und „Die Könige” Von J, Lemaitre. 
Abonnements nehmen alle Buchhandlungen uud Postanstalten an. 
Wag Preis des Wochenheftes 25 Pfennig. "TWĘ 


Auch in Vollheften (je 4 Wochenhelte enthaltend) zu 1 Mark zu beziehen. 
Die bereits erscheinenait Hefte werden auf Verlangen nachgeliefert. 
Verlag der J. G. Cottn*schen Buchhandlung Nuehf. in Stuttgard. 


3333 Z 


n 

Smaleu świeżego w blaszanca 

a 5 w pacz 6 , 
Słoniny wędzonej papry kowanaj 
95 solonej . 3 
Sliwek suszonych najeelnie szych 

e » celnych , 

Wina Budaj czerwone 3 but. 1 litr i 

„  Viszontey czerwone 3 butelki 1 lir 

"u Neszmeły białe 3 but. 1 litr . 870 

anilla w laseczkach najeelniejsza 1 deka 30 do 50 et. 


zu ws. 1 Z 


a o w 


Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryi 


J. GÓRNEGO 1 T. PILARSKIEGO 
Lwów, hotel Zorża. 


o ae a EO. O 


Z drukarui i litografii Pillera i Bpółki, (Telefon 174 a.) 


"aw EE AEK 
- 5 "ea ti» « 


